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PRZEGLĄD z dnia 15 Ewiatnia 1S94.

2e Q% ttiele jej nie było sądnych śladów pofii- 
oift, Ze względu na powyższe sprzeoznośc* Zn- 
irząfeową uwięziono.
->f- -fen gam los spotkał obu stróżów nocnych, 

z których jeden (Pawlak), zamiast bronić * t o ­
to lub też z wieścią o rozboju do wioski po­
dążyć, znalazł się w stajni na folwarku, gdzie 
straszył fornali przosadną opo wieścią o wielkie,’ 
liozbie zbójów; drugi zaś (oztylak) utrzymy­
wał, iż rabusie zamkręli go w piwnicy i tam 
pilnowali, a tymczasem stwieidzono, że drzv,i 
od piwnicy były wyłmnane, i ża zresztą było 
w niej okno, przer które Sztylak mógłby był 
z łatwością wymknąć się niepostrzeżenie. Na- 
konieo zaaresztowano także trzy nadar pcdej- 
rzare osobistości z okolicy, mianowicie: zosta­
jącego pod dozoiem policyjnym Franciszka Ma­
lickiego, który w noc napudu nie sps»l w dc,mu 
i nie mógł wykazać swojego alibi, — syna je­
go, Andrzója; u którego znaleziono bat rze­
mienny, podobny do fego, jaki miał herszt zbó­
jów, — a wredzcie niojtkiego Józefa Kujawia­
ka, stóry także podó wczffs nie nocował był 
w d_mu i nader sprzeozue w tym względzie 
dawał wyjaśnienia, Bądź oo bądź plątano się 
na razie w wątłej sieci podejrzeń i domysłów, 
i dopiero aresztowany w dwa tygodnie później 
Mielczarek rzuć u jasne światło ra  dzieje całe 
go rozboju w Dorna radzynie. Herszt wyznał 
otwarcie, iż oddawna nosił się z zamiatam ob­
rabowani p. P.; źa zaś miał w Domaradzjnie 
znajomego kucharza (Lenartowskiego), którego 
niekiedy cdw’edzaf, namówił go zatem do wzię­
cia udziału w napadzie, zalecając, ..żeby dał 
mu znać, triady pan P. pieniądze w domu mieć 
będzio. Dnia 14go lutego r z., zaszedłszy do 
Matuszewskioh, Mielczarek zastał tern Kujawia­
ka z listem od Lenartów skiego, który mu do­
nosił, iż pan P. świeżo właśnie otrzymał z cu­
krowni 5(J0 rs. za buraki.

Wobec tego zajęto się niezwłooznie urzą­
dzeniem wyprawy, i tej samej nooy banda 
zbójów wyruszyła z Łodzi najętą firmaiAą, któ­
rą powoził jakiś żyd, W  lesie Biato3zewickim 
zbójcy zosta.rili wóz i piechotą poszli do Do­
maradzy u*. Tataj herszt zbójów, pragnąc prze- 
dewszystkiem upewnić się, czy gra wa-ta świa- 
oy, i ozy istotnie pan P. w danej chwili grub­
szą cumę pieniędzy we dworze posiada, zaszedł 
naprzód do L r-nar'.owrkiego. L. potwierdził 
swój list i oznajmił, ze wieść o pieniądzach 
z cukrowni powziął od cucharki d worskiej, Zn- 
brzakowej, z którą wszedł był poprzednio w zmo­
wę. G woli sprawdzenia te, relaoyi, Mielczarek, 
jak głosi daloj jego własna opowieść w śledz­
twie, udał s.ę wnet do kuchni, gdzie Zubrza- 
kcwa przyjęła go bez żadnego przestrachu 
słowa Lenartowskiego potwierdziła. Wówczas 
to, choąc odwrócić od Zabrzakowej ewentualne 
podejrzenie, Mielczarek dla niepoznaki wysa­
dził okno w kuchni, zapomniawszy jeno, że 
trzeba było to zrobić nie od środka, lecz z ze­
wnątrz. Wyszedłszy z kuchm n i  dziedziniec, 
dowódzca bandy spotkał znanego sobie stróża 
Sztylaka, który na jego zapytania stwieidził, 
. i  we dworze są goście, i że p. Piędź cki nie­
dawno pieniądze z fabryki otrzymał. Stróża te­
go Mielczarek Kazał wepchnąć do piwnicy, nie 
broniąo rau wszakże stamtąd ucieczki; sam zaś 
poszedł do dworu, gdzie, op-ócz wszystkich 
swoi h towarzyszy, zastał nadto stróża Pawla­
ka, dwóch Malickich (od jednego z nich M. po­
życzył Data) i kilku innych mieszkańców o k o - 
licznych, których nrzwisk nie pamięta. Lidzie 
ci stali na czatach i otrzymali za to wyiagro- 
dzemp od Lenartowskiego, który ich do wzię ■ 
óik udziału W na,pudzie namówił. Samemu Le- 
nartowskiemu z całe1 zdobyczy dostało nę tyl­
ko 20 rs., a Zubrzakowej zaledwo 5 rs. W ogóle 
zaś łupy zestały podzielone pomiędcy Mielczar- 
m  i sześciu jego podkomendnych, z których 
każdy otrzymał po 75 rs. z gotowizny i po 15 
rs. z kwoty osiągniętej ze sprzedaży zrabowa- 
nyoh ruchomości. Dodajmy, że żyd faraon, 
który wiózł był rozbójników z Ł)dz: do Bra­
toszewic i z powrotem, dostał za to, wedle 
relacyi Mielczarka, 20 rs. wynagrodzenia.

Ze wszystkich napadów ten najwięcej na­
suwa smutnych refleksyi, bo odkrywa do jakie­
go stopnia pod zaboiem roayjrium bywa zde­
moralizowany lud i służba. Nie można być pe­
wnym, czy się w kucharzu nie ma pod dachem 
własnym rozbójnika, a w parobkach i nawet 
służbie niewieściej, tajnych agentów zbójeckich. 
Do takich to rezultatów doprowadził rząd ro­
syjski swoim systemem, prześladowaniem naro­
dowości i religii, odbieraniem ludności wszel­
kich pod staw moralnych, wreszcie swojenn 
szkołami, w kto ych rozmyślnie nauczycielami 
ustanawia wyrzutków społeczeństwa, Bóg wie 
skąd pozbieranych. Ale głęboka prawda kryje 
się w starem przysłowiu: „Kto wiatr sieje, bu­
rzę zbierca", a tacy Mielczarkowie, "W md aoze 
i Zielińscy są groźnym rakiom toczącym Ro- 
syę. Wykazują bezsilność rosyjskiego rząda, je­
go przewrotność i demoralizację, doprowadzi- 
,ąeą nawet do wcale niedwuznacznego, jak na 
to wskazuje bistorya Mielczarka i bezkarność 
z taką długo broił, porozumienia organów bez­
pieczeństwa ze złoczyńcami.

Zar*z nazajutrz po powrooie ze swojej 
v yprawy na dwór w Domaradzynie, rozzu­
chwaleni powodzeniem bandyci przedsięwzięli 
napad na dom p. Stanisława Skassy, kasyera 
w Bełdowie (pow. łódzki), zgoła nie przypu­
szcza ąo, iż będzie to już ostatnia Ich wypra­
wa. I  tu zbrodniarze trafili na urodziny, wła­
śnie bowiem tej nooy (d. 17go lutego r. z.) żo­
na p Skassy spodzie wała się zostać ma.ką. Dom 
cały był oświetlony i wszyscy w nim czuwali. 
Próoz p. Skassy i o; ca jego, Aleksandra, przy 
łożu chorej znajdowała się jej matka, pani Ł >  
dzińrki, dr. Keagebauer (syn) i akuszerka.

Około godziny 2giej po północy, dr. N-, 
przewidująo poród nieprawidłowy, przystąpił 
do operaoyi. W tejże samej cnwili p. A leksnn- 
der Skassa, spostrzegłszy przed domem trzech 
nieznaj umych ludzi, których wzfął za wyro­
bników. przyby wających za interesem do syna, 
wyszedł ku niru; zaledwie jednak próg ganku 
przestąpił, gdy nagie rzuciło się nrń kilku 
ludzi, którzy pochwyciwszy go za ręce, w 
mgnieniu oka wydarli mu zegarbk, wv jęli z 
kieszeni portmonetkę z 40 rs. i przytknąwszy 
do czołe z jednej strony rewolwer, a z drugiej 
lufę dubeltówki, poezęL żądió pieniędzy. Na 
zapewnienia pana S., iż więcej ich nie posiada, 
eden ze złoozyńców krzyknął: „Bić go, to

prędzej powie!“ Radę tę wprowadzono w ozyn 
tak niemiłosiernie, iż pan 3. upadł bez zmy­
słów n i ziemię Tymczasem krzyai i jęki do­
szły do pokoju chorej, a uprzedzony o tem 
przez świekrę p. Stanisław Skassa, domyślając 
się napadu, porwał dubeltówkę i rewolwer i 
wpadł do stołowego pokoju. Ztąd przez otwar­
te drzwi spostrzegł, jak kilku zbójów noido 
przez kuchnię dostaó się do domu. Pan S. pod­
niósł rewolwer, grożąc strzelaniem.

— N.>, to ja wpierw wystrzeię' —- orwał 
sią jodeu z opryszków i z t-emi słowy wymie­
rzył do p. S. z rewolwer1* Kula z lekka dia- 
snęła pana S. w głowę i wnet z obu seren 
zr c ęła się wymian* strzałów, których ogółem 
padło z piętnaście.

Po chwili, skoro dym się rozwiał, pan S. 
przekonał się, że rozbójnicy z ku inni zniknęli. 
Korzystając z t°g>, posunął się ku drzwiom; 
zaled .ne  jednak wyohylił się na zewnątrz, 
kteś wyrwał mu dubeJiównę i ręki, i ze dworu 
znowu strzelaó doń poozęto. Jedna kala zra­
niła Rkko pana S. w oko. Pomimo to dzielny 
człowiek nie straoił przytomności uinysła; po­
biegł co tchu po drugą dubeltówkę i wróci­
wszy z mą do kuchni, iszczę dwukrotnie dał 
ognia w stronę, gdzie, jak mu się zdawało, 
stali napastnicy, a następnie wybiegł przed 
dom, zkąd dochodziły jęki ojca i podn.ósłszy 
go, odprowadził go do mieszkania. Gdy się 
to dzieło, pani S. szczęśliwie odbyła połóg i 
mąz mezwłooznie udał się do niej. Aliści nie 
upłynęło pięciu minut, gdy parobek wywołał 
pana S., niosąo mtt wieść, iż zbójcy en*ó wró­
cili, jeden z nich bo wiem stoi pod oknem od 
kuonni. Istotnie na tle szyb widaó było czyjąś 
sylwetKę. Nie namyślając się długo, pan S. dał 
ognia.,. Niestety, b jła  to fatalna pomyłka, 
którą przypłacił zyoiem kuoLarz miejsoowy, 
Antom Bahrowicz. Ni sszczęśliwy na odgłos 
strzałów wyszedł był ze swego mieszkania, 
dążąc ku domow1' kasjera, i tntaj padł trupem 
na miejscu. Oo cię tyczy rozbójników, to ci 
już nie wrócili, a nazajutrz w pobliżu domu 
p. Skassy dostrzeżono krwawe śtody. Które 
wiodły aż do gościńca łódzkiego. Po drodze w 
kilku m ejscach widać było niewielkie kałuże 
krwi, świadczące, żs ranny opryszek musiał 
tam odpoczywać. Próoz tego znaleziono nieo­
podal skrwawioną chustkę jedwabną., a w 
sieni domu porzucony prz9z zbójów nabity 
rewolwer. Jakkoiwie’: wskazówki te same
przez się nie na wiele przydać się mogły, 
były ono przecież na razie punktem iryjścia 
do dalszy oh zarządzeń. Owóź d. 21 lutego r. z. 
oberżysta Miller doniósł strażnikowi K diba 
bie, iż naz?jufrz po rozboju w Bełdowie do 
felczera w Łodzi j J*,na Ostrowskiego, nacho­
dził jakiś człowiek ze śladami postrzału na 
twurzy, i ze sam Ostrowski opatrzył mu rauę, 
a następnie gdzieś go odwiózł. Badani przez 
policyę Ostrowski i uczeń jego Figasiewski, 
zrazu wyparli się wszystkiego, utrzymując, iż
0 niczem nie wiedzą; później jednuk, wobec 
nalegań ze strony żony Ostrowskiego, przy­
znali się, ' i  z rana d. i 7 lutego istotnie był 
w ich zakładzie Karol "Wandracz z poranioną 
śrćtun twarzą i Emanuel Lacho wiec, dwaj 
podkomendni Mi óezirka z raną postrzałową w 
piersiach, i że Wandracza na jogo prośbę, sam 
Ostrowski odwiózł Jo stróża Papi6rn'ka, La­
chowicza zhś zabrała własna żona, której też 
następnie Figaszewski odniósł zestawione w 
hotelu rewolwer i naboje. Przy rewizji, doko­
nanej niezwłocznie potem w mieszkaniu Pa­
piernika, pomino, iż ten twierdził, jakoby 
„nija ego "W irdraoza nie znał“ znaleziono go 
w fóżku starannie przykrytego siennikiem i 
poóuszkam Tegoż samego dnia uwięziono w 
Łodzi >S ilaskiego, który co do uczestników 
rozboju w Bełdowie ważne poczynił zsznai ia. 
Dzięki też jego wskazówkom, we dwa dni 
późaiej ujęto w Częstochowie Miulozarka, a 
ten przebieg całej wyprawy dokładnie opi­
sał. Wodle opowieści herszta zbójców w na­
padzie na dom p. Skassy uczestniczyli pod
,,pgo dowództwem. M atuszewski, WaL/iraoz, 
,rast,-pcb, Lachowicz, EaczmarKiewicz, Szku- 

dlarek i Olszewski. O fnrmankę na tę wynrawę 
wystarał się dla nioh Guterman, powoziło z-tś 
dwóch żydów (któiymi, wedle późniejszych 
ze..nań Wandracza i Lachowicza, byii: D /m ant
1 Fajbariewiez) Wypraw*, jak wiemy, n.e 
powiodła się; zanra-it oczakiwanegc bogatego 
łupu, bandytów sp. tkały celne st-zały pana 
Skissy, któ’ o, zraniwozy odrazu Mielczarka, 
Wandracza i Lachowicza, zmusiły łatrów do 
odwrotu. Banda wróoiła do Łodzi, zkąd M el- 
czarek, po zrobionym mu przez Antoninę Ma­
tuszewską opatrunku zranionej ręki, udał się 
do Częstochowy.

Wkrótco po nwięz'eniu głównego herszta, 
ujęto rów rież i resztę bandytów. Lachowicz, 
który w ciągu dma iilkairotDie zm eniał miej­
sca pobytu, nigdzie dłużej nie bawiąo jak 2 do 
3 godzin, zestał aresztów my w mieszkaniu To­
masza Sztencl#, gdsi-3 dwrj strażnicy ziemsiy 
o godzinie 5 z rana zastali go śpiącego w ubra­
niu. Razom z nim był tam Olszewdri, któ*y 
jednak zdołał na razie ticieo i ujęty został do 
piero w kilka dni później.

T j  są najważniejsze ustępy z aktu oskarże­
nia Proces HicLizark* obudzd w L~dzi nie ły- 
ohsne saintere owanie. W  poniedziałek od sa­
mego rana uli ą Kon kantynowską w kierunku 
koszar wojskowych, gdzie chwilowo ,:8.d obia- 
doc, ciągi ął z miasta liezuy zastęn cieka wych. 
O go ’z. 9 sala sądowa zaczęła się wypełniać. 
Areeztantów t/prowadzono grupunui; Mielcza­
rek wszedł w otoczenia licznej esborr.y oddziel­
ni ». O goda. 10 skonfrontowano aresztantów; 
jest ich 36. Jeden z nieb, Sztylak, bardzo cho­
ry, zatrzymany został w szpitala więaiennj-m 
piotrkowskim. O. zarżeny Gnte.man, k ó.y się 
stawił, odpowiada z wolaej stopy.

Prze tępoy, umics,. zeni pod siLą strażą 
żołnierzy, w edgrodzonem dla siebie miejtcu, 
po prewej et-ronia widzów, zajęli sarść ław; 
rcza/ielono ich na dwie grupy, z których je­
dną składrją przestępy ważniejsi, drngą zaś 
mciej ważni, dla publiczności zarezerwowano 
350 miej ic.

Największą uwagę widzów zwraca na sie- 
b.a herszt banay, Bartłcimej Mielczarek. Jest 
to mężczyzna silnio zbudowany, o sympety- 
cznym wyrazie twurzy i dość 'ntoligentnem 
spijrzenin, smegły, włosy ma ciemno ■ blond, 
oczy meb^ckie, wzrost średni. Na salę wszedł 
z podniesionem czołem; zobarzywszy towarzy­
szy, od których trzymany był cddziemie, spo- 
chmurci-ł, cezy mu zaszły łzami, twarz jednak 
wypog dziła się, gdy uj zał żonę z córeozką 
na lęku. Sześcioletnia ta dzieoina, zobaczywszy 
oica, natyclmiari- do niego podbiegła i zaczęła 
się z nim bawić. Do połudma Mielcza-ek trzy- 
mi.ł córkę na ketonach, pieszcząc się z nią -po 
ojcowsku. Płeć słtba reprezentowana jest przez 
siedem kobiet, z których Ziółkowska, kochan­
ka herszta, dość przystojna, rzuca na widzów 
śmiałe spojrzenia. Mielczarkowa, drobnu, ohuda 
kobiecina, zakryln jest chustką i tuli się do 
ściany. Do sprawy wezwano 243 świadków.

Czytanie uktu trwało 3 godziny. Przesłu­
chany Bartłomiej Mielczarek mówił śmiało i 
zwięźle, odpowiadał na pytania stanowczo, ze 
względną pokorą, z każdego ruchu byłe widać, 
iż w postępowaniu jest energiczny. Do zarzu­
canych mu przestępstw przyznawał się po ko­
lei ; co do zorganizowania bandy mówił, że ze­

brał ją na cztery mies.ące przód aresztowaniem 
bez ukartowanego i góry plaaa, lecz przypad­
kowo, z ludzi, którzy doń przystali. O uoieozce 
swej z Syberyi cpowi-dał, ii po przebyoiu 
dwóch miesięcy na osiedleniu powziął zamiar 
powrotu do kraju ; saedł ao Permy pięć mie­
sięcy, zkąd dostał się różnym sposobami do 
Królestwa; aresztowany za brak legitymacji, 
w drodze ze Skierniewic do Rawy umekł, 
zwiódłszy odprowadzającego go stróża. Widział 
się z żoną i zamierzał powrócić z nią na Sy- 
beryę, w tym nawet oelu żona jego wyjednała 
sobie paszport od guberni tera kaliskiego ; z a -  

miaro wi wszakże przeszkodziła z ius. która wła­
śnie nastgła. Inni oska-żeni z wyjątkiem Zie­
lińskiego i Bortkiewicza wypierają się wszel­
kiej winy.

Po pewnym oz&s.e aresztowani oswoili się 
z Salą sądową; od pofuania zaczęli rozmawiać 
po cichu między sobą; najswobodniej wszakże 
zachowuje się Mielczarek, który śm i :l się na­
wet z brasu wymowy u śsiadków; z za ho 
wania się względem ntogo reszty arenztantów 
można zauważyć, iż ma on mir wćród swoich 
i posiada moralną przewagę nad towarzyszami, 
z  kióryeh wiela, zwracając się do niego, ty tu­
łuje go „panem". Główny pomocnik her=zta — 
Zieliński młodszy, u~ idewiony po za Mi >lezar- 
kiem, zwraca na siebie uwrgę swojemi szczeoi- 
nowetrmi włosami, które mr juszcze na ogolo­
nej czaszce dobrze nie odro ły. Jest to are- 
sztant, skazany już do oddziałó w p -ptawozyoh. 
Brudny, zarośnięty, etanowi silny kontrait z  by­
łym swoim wodzem Na ładnego pt»sz'ra wy 
gląda też Karol Wai draoz, zaledwie 19 latni 
wyrostek. Twarz pokiereszowana, oko wyłupio- 
no — miodsgo trge przestępcę czyni odraża­
jącym.

I  „siary" — He. ss Guisrraai przedstawia 
C’> karry typ, Łzy roni felczer O 'śrowsk', jak 
otumaniony siedzi Fi^aszewski, a Ziółkowska 
ciągle się uśmiecha, Óiriuje z sąsiadami i ko­
kietuje publiczność...

K B O N i K A .
Lwów 14 kwietnia.

Soór 0 Morskie Oko. W i dział krajowy p; zed-
icźył już rządowi wyczerpujący memoryał, wykazu­
ją y bezpodstawność uiosz-ztń węgierskich do spor­
nej pizsetrzeni nad Mouk'em Okiem. Przcdewezyat- 
K em wykazano w mcmoryale, że przestrzeń ta, wy- 
noSzą-a okiło 900 morgów obszaru, od niepamiętnych 
czasów stanowiła intrgralną część państwa polskiego 
i należała do ziemi sandeckiej województwa Krasow­
skiego, a nie do ziemi spiskiej, jak to utrzymają 
W ęgrzy; zatem terytorynm tego nie mógł i Polska 
utracić pizy oderwaniu tizynasfu miest spiskich. 
Drngim dowodem przynależności tego teryturyum do 
Pulbki jest stwierdzo y historycznie fakt, że giauica 
Polski sięgcła zawsze do najwyższych szczytów Tetr, 
z. tem nie mają racyi Węgrzy, ntr/.ymująę, że w 
tych sti-onc h Polska miała mnegreni- e. Teiytoryum 
to przyłączono do Austrji wraz z ziemią sandecką 
i za starostwem nosotarskiem w r. 1770. Węgrzy 
wprawdzie ut:zymują, że już z końcem szesnastego 
wieku były między Węgrami a Polakami spory o 
to t6rytoryum, wszelako były to — jak w memoryale 
wykazano — zwykłe w owych czasach zatargi są­
siedzkie: nie o gra-icę państwa, lecz o miedzę pry­
watną, i zstargi te n :gdy nie zdołały w ty  h stro­
nach usunąć zwierzi hoiczej władzy Polski. Zarzucono 
mianowicie zs strony węgierskiej, że przestrzeń koło 
Morskiego Oka zajmowali to Albre-,ht Łis! i, to ma­
gnat węgierski Jerzy H irvath de Paloosa, nie ma 
jecinaa do^ocm historycznego, aby om zajmowali tę 
właśnie pizestrzeń, o którą spór obeciy się toczy. 
Zre3ztą ci sami magnaci rościli sobie o wiele wię­
ksze pret&nsye, bo do całej Nowotarszczyzny i do 
znacznej części powiatu sande kieg", a przecież tyt-b 
roszczeń nikt nie poważyłby się uważać za upra­
wnienie do oderwaniu od G-ali.cyi powiatów nowo­
tarskiego i saadeckieg’1. Jedynym dowodem, który 
Węg. zy przedłożyli na poparcie swego twierdzenia, 
że Morskie Oko należy do Węgier, je.-t katta geo- 
granczna, sperząlżona na podstawie zdjęć austrya- 
ckiego pułkownika jenerslaego sztrbu b S e o g e _a, 
dokcncnych w roku 1770. Wszeliko — jsk to w me­
moryale wykazano — materyał prawny, na któ ym 
oparł się br. Saeger, rie wytrzymuje żtdnei krytyki 
i nawet p.zez współczesnych uznany został za nic- 
dostatficz-'y. Ó^i zescą bowiem polityką rządu au- 
stryacklego było: dążyć do powiększenia terytoryum 
monar. hd, wydano więc władzom wojskowym in 
strnkcyę cehm wyprostowania i uregulowania granie 
wszędzie, gdzieby tylko Węgrzy jakieś prete-asye 
s.bie kiedykolwiek riścili. W spornej okoiicy po­
wierzono to zadanie właśjie pułkownikowi Seege- 
rowi i królewskiemu radziy droru  Tb ok de Smu- 
dto. Nic więc dz.wnego, źs prnowie ci zrozumieli 
instrukcyę t-k, aby przedUuąć grani i ę na Koizyśó 
Węgier; jed»akże już wówczas założono piotest 
przeńw temu przesunięciu granic. Zresztą nawet 
po tem przesun ęciu pozoetiwalo sporne torytoryum 
pizeszł i eto lat nieprzerwanie w spokojuem posia­
daniu Galicyi.

Wobec tego zatem, że prawo jak maj wyraźniej 
przemawia na korzyść Galicyi, Wydział krajowy 
uprasza ministerstwo, aby otoczyło nasz kraj silną 
opieką i postarało się o to, aby aż do rozstrzygnię­
cia sp>ru zarówno władze węgierskie, jn,k i poddani 
Węgier, uznawali nasze g anice.

Dr. Orłowski. Z Kfakowa docoezą że były 
redaktor nieistniejącego już dziś K m yera Pobkityo  
dr. Jćzet O łowski , który przód kilkunastu uniami 
zosiał tan. a*esztowany i wyd uy sądowi kał- 
nem u, złożył kaucyę i znajduje się już na wolnej 
stopie.

Dr Gałęzowski w przejeżlzie do Per^yi, ba i 
w Ode sie, zkąd pi zez K iuKaz udaje się w dalszą 
drogę Ton arzyszą mu syn i asystent dr. Lewan­
dowski. Na ich spotkanie wyjeżdżają lejbihedyk sy- 
ra szacha perskiego i jenerał gubernator Teheranu. 
Na język perski przetłumaczono kilka prac dra G»- 
łęzowekiego ; tłómeczenia tego dokonał jogo uczeń 
dr. Szeik Mahomet.

Z Kongresu lekarskieqo / Rzymia povrócił
do Lwowa dr. Józef Wiczkov.ski.

Wyścigi cyklistów, w  celu Zajęcia się budo­
wą i urządzeniem toru wyścigowego dla cyklirtó v  
□a placu wyataay, utworzony jostał specyaloy ko­
mitet, któ-y postanowił nienależnie od narodowego 
wyścigu, jaki się odbędzie dnia 30 czerwca przy 
sposobni ś ii zjazdu sokołów, urządzić jeszcze dwa 
wyścigi międzynarodowe, a to w dniach 29 lipca i 
*2 września b. r., z których pierwszy będzie połą­
czony ze zjazdem cyklistó s  i założeniem związku.

Wiec w spiawie święcenia niedzieli i świąt 
uroczystych, który odbędz-e się w niedzielę o go­
dzinie 3 -ciej popołudniu w sali ratuszowej, obejmuje 
ra-tępujący porządek dziennv. 1. Zagtjenie. 2 W y­
bór prezydyum. 3. Omówienie wniosków k< mitetu. 
4. Uchwalenie r6zolucyi.

Konkurea. Rada szkolna rozpisuje konkurs na 
trzy posady, a mianowicie: na posadę nauczyciela
szkoły ćwiczeń w semiuaryuoc nauczyciel.,kiem w Sta- 
nisła yowie, taką samą posadę w SRminaryum nau- 
czycielckiem w Tarnopolu i posadę nauczycielki

szkoły ćwiczeń w żeński >ui seminaryum uauczyciel- 
skiem we Lwowie.

Gmach uyrekcyi kolei państwowych we Lwo­
wie stania przy ulicy Krasickich. Zakupiono w tym 
celu realność p. Mozę a Po zburzeniu stojących tam 
budynków przystąpi dyekeya kolei, prawdopodobnie 
w jesieni, do budowy nowego gmachu.

Koleje francuskie. Znany literat warszawski p. 
Teodor Jeske Chońiki , bawiący obecnie we Wło­
szech, w tych dniach przejeżdżał boleją z Ni-izy do 
Geuui i znużony podróżą, zasnął około miejscowości 
La Turbie. Obudziwszy się w Mentonie, spostrzegł, 
że z wagom znikły wszystkie jego bagaże Nic nie 
pomogły rozesłane natychmiast telegramy, skra­
dziona rzeczy przepadły. Dodać należy, że ten fakt 
tiiadzifźy zdarzył się w wagonie I klasy.

Cyklistki pojawiły się w Krakowie. Dotąd do­
piero sześć nadobnycn cyalistek u vija się na rowe­
rach knżiego ranka i o zmroku. Pizy najbliższym 
recordzie mają panie etaiąć do konkursu o nagroię 
pierwszeństwa.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych za-ia- 
damła, że w dniaih i7go, 20go i 23go kwietnia 
bę ą pomiędzy stacyami Zabtotów i Śaialyn przy 
kilometrze 220%  przed ięwzięte roboty celem wy­
miany moetn na Prucie. — Prace wspomniane spo­
wodują , że w tych dniach będą mudieli podróżni
w Laiftjscu przerwy przy poc ąg^ch nr. 301 i 816
przechodzić pieszo pizsz pomost drewnia iy i prze­
siadać eię do pociągów oczekujących z drugiej stro­
ny mostu. Pakunki zaś bąaą przez służbę kolejową 
przenoszone.

Wystawy czasowe. W ciągu cz!eromiesię- 
czaego trwania jowezachnej wystawy krajowej we 
Lwo«ie, t. j. w czasie od 1 czsrwca do końci
września b. r., ouDywar. się Dędą na placu wysta­
wowym speoy&lne wystawy czasowe (ofertsowe), któ­
rych termina zostały już stanowczo przez dyrekcyę 
wystawy naznaczone. Należą tu : 1. Wysiawa koni, 
która s:ę odbędzie w czacie pobytu Najj. Pana we 
Lwowie. 2 Wystawa bydłi i ozpłodowego, mleczne­
go wraz z konknrsem mlBCznośei, opasowego i po­
ciągowego z próbami pociągowemi od 21—27 czer­
wca. 3. Wystawa owiec i nierogacizny od 8 — 12 
czerwca. 4. Wystawę ptactwa domonegi tuczonego 
i ozdobnego, kiólifeów itd. od 27 —30 września. 5. 
Wystawa psów od 21—23 września. 6. Wystawa 
okresowa płodów rolniczych z roku bieżącego od 
20 sierpnia do końca w&slbii. 7. Wystawy o kre­
sowe z zakresu sadownictwa i ogrodnictwa.

Incognito w  Rzymie podają sob:e z ust do 
ust dwie anegdoty o przygodach , ktć.e aię mipły 
wydarzyć dwom niemieckim książętom, bawiącym 
we Włoszech. Gdy we Florencyi oczekiwano przy­
bycia królowej angielskiej W jktoryi, przybyło ra  
dwo zec kilku wysokich dostojników, aby w imi niu 
króla powitać gości. Znaleźli się tam także dzieani- 
kiize. Jeden z obe nych na dworcu panów, który, 
jak ze ul romaego j go ubrania r ądzić należało, był 
pracown kiem pióra, przyłą zył się do g^ona dostoj­
ników, oni atoli na niego bardzo krzywem patrzali 
okiem. Spostrzegł to naczelnik stacyi, podszedł więc 
ku nieznBjomemu i poprosił go, aby się nieco w t ył 
usuaął, bo pierwsze miejsca zarezerwowane są dla 
dostojnil " f .  „Z najW.ększą przyjemEością", brzmiuła 
odrowiedż Jakież jednak było zdziwienie tych p i­
nów, gdy królowa wyradłgzy z wagonu i zobeczy.f- 
tszy nieznajomego, stojącego zdała, poszła ku niemu 
i polawszy ma rękę, zarolała: „A. jesteś iu takża, 
jak to dobrze, żeś aię tu zraLzl". Następnie królo-- 
wa przedstawiła nieznajomego zeb-aiym nr jej powi­
tanie dostojnikom. Był to książę Saebsen-Meiningen,
0 K t ó r e g o  p oycie v e Florencyi n itt nie wiedział. 
Drnga amgdota dotyczy areHtto-ania k i ęcia badeń- 
s^iego w Rzymie Książę polążał na pewną nieczy­
stość do Kwiiyntlu -Terhił tam fifcł/ ozoruj powo 
zów, które musimy postę ować krok z% krebi -m 
Księoir było t go za długo, t-ysiadł więc z powozu
1 posz-dł do ^aiacu króle -.skieg i piechotą. U bramy 
wstrzymał go a t,o porty er i zabronił wetępu do pa­
łam  Książę nie umiejąc po wł sku , nie rozumiał 
portyera, rzucił mu więi odmowie ź po nieojiechu, 
której znów portyei nia zrozumiał. Więc też gdy 
Książę chciał iść dab j w głąb pałacu , portys owi 
wydało eię to jodejrzanem i skinął na karabiuidrów, 
Dwaj z ui h pochwycili fesię^a i zaprowadzili do 
komisarza poli vi. Ten również nie mójjł się z Lim 
rozmówić, kazał go joź prowa zić na prtfaktu.ę po- 
lky«i, gdy w t^m jeden z zapro3zinych do kióla go­
ści poznał ks=ęcia i wyjaśni! całe nieporozumienie. 
W dziesięć minut potem portyera i obu ka abinie- 
rów wezwano do króla Homberta. Przejął ich wielki 
strr.ch i drżąc z bojażni, et nęli przed obliczem 
króla. Obawa i h atoli wkrótce przemieniła się w la- 
dość, gdyż król poehwelił i h za ciujncść, a are 
szto,tany książę wszystkim trzem wręczył sowita po­
darunki pieniężne.

Geneza balumuctw lechickich. Z akcmity u-
czo"y nasz p. A itoni Małecki przygotował pod tym 
tytułem pracę, której wyjątki zakomuni-owił na 
wczoraj zem posiedzeniu ezłtnków Tow. historycz­
nego. Z nrywkótr tych, które mieliśmy sposobność 
słyszeć, można sobie Już teraz wyrobić przekonanie, 
że prii a pre f Małeckiego będzie niesłychanej do­
niosłości, gdyż rezultaty, do jakich doszedł nasz 
u zony po zbadaniu wszystkich odnośnych ź-Ódsł 
hi toryoznyeh, pedrinają w samych podcitiwach cafy 
szoreg kombinac.yi i bypotez o lechickim początku 
szlachty polskiej.

D i czasów Kadłubka n'e spotykamy w żadnej 
kronice nazwy innej jak Polonus i Polonia, Kadłi 
lek  pierwszy wprowadza w  ewojej historyi wyiaz 
Lechita, ale jako synon:m, jako wyraz najznpiłnięj 
‘dentyczny ze słowem Pole a u 3. Od tego czasu aż 
do r. 1729 nie marzyło się naszym hiscoiyogrefom 
upatrywać różnicy pcmięlzy nomenklaturą Polak a 
LecLita, dopiero z końcem pierwszej potowy 18 
wieku sprawa ta przybrała inny charakter. Oto 
w r. 1729 S imme^sberg, szlachcic szląski, skrzętny 
zlieracz zabytków dziejowych, jakkolwiek sam by­
najmniej nie historyk, przez umieszczenie w zbioro- 
wem dzielą pt. ^oilesicarum rerum seriptoissu nie- 
znantj aż dotąd kroniki wielkopolskiej Jaszka dał 
'oczątek omawiane’ przez półtora wieku kwestyi 
istnienia Lec’ itów jako jakiegoś odrębnego niepol­
skiego plemienia. Ten sakramentalny rozdział w 
kronice Daszka jest siódmym z rzędu i nosi tytuł 
„De electi-me reyie nomine P iastu.

Zn°j ljemy w nim ustąp, który brzmi mniej 
więcej tak, i i  wybrany został księciem Piast, czło­
wiek ubogi, nie z pośród Lechitów, lecz z pośród 
Polaków po,.hodzą iy. A zatem istnieli jacyś Le- 
chici, którzy bynajmniej nie znaczyli to samo co 
Polacy. Po raz picrwBzy w historyi stanęli Lschici, 
dotychczas identyfikowani z Polakami, jako szozop 
różny od rdzennej ludności, po raz pierwszy świat 
się dowiedział, że Piast nie l.ył wcale Lechitą, 
lecz Polakiem. To były konsekweneye wy pro , adzone 
z owej Kroniki Bi szka, którą ogłusił Somm irsberg 
w Lipsku r. 1729. Od tego czasu po trzjkroć 
przedmkowaną została kronika Baszka wiernie po­
dług edycyi sommersbergowskiej i na jej prdatawie 
powstał cały szerog hypotcz o Lechitach i lechic- 
kiem pochodzeniu szlachty poljkiej, którym ostatnie 
bad nia p ru . Małeckiego kłam najzupełniejszy 
zadają.

Z badań tych, a mianowicie z dokładnego 
porównania kilka tekstów kroniki Baszka, wynika, 
że jała historya o wrzekomej różnicy między wy­

razem Polak a Leekita, pochodzi ze sfałszowania 
jednego zdania w tym egzemplarzu kroniki Baszki. 
który distał w swoje ręce i ogłosił Sommersberg 
Fałszerzem był żyjący we Wrocławiu pota.ędzy ro­
kiem 1671 a 1709 uczoay niemiecki Mircie Hanke, 
któremu chodziło o poparcie propagowanej przjz 
siebie t oryi, iż najdawniejsze załadnieLle Szlązka 
byio germańskiem, a później dopiero w charakte­
rze najezdcy przyszła ludność lechicka. W tym 
celu Hanka tendencyjnie sfałszował tekst kroniki 
B iszka i dał początek waśni nuakowoj o wrzeko- 
mych różnicach ,,omiędzy Lechitami a Polakami, 
podezas gdy tych  różnic wcale nie było.

W  pracy profesora Małeckiego, która jak z 
tego króciutkiego rysu widzimy, będzie j <dną z naj­
ciekawszych w tym kierunku, czytelnik będzie mógł 
rozejizeć sią w całym maguzynie cytatów, wy­
ciągów i poiównań oryginalnych tekstów, nrzestu- 
dyowanych przez profesora Małeckiego. Przytaczać 
te wyciągi w krótkim artykuliku, jest oczywiśeie 
niepodobieństwem, więo poprzestajemy na zanoto­
waniu ostatecznego irh rozuitatu. Dodać należy- 
jeszcze, że kwestyę istnienia osobnego szczepu le- 
ełuckiego, stworzona f -.łazerstsem Marcina Hankego, 
przed laty kilkudziesięciu, mianowicie w r. 1822 
podsycił znacznie Czech Wacław Hanka wydaniem 
słynnego „Sądu Libusz/“, w którym spotykamy się 
także z nazwą Lechitów, jako czegoś odrębnego, 
niż Polacy.

Na szczęście pokazało eię, że i Hanka był 
fałszerzem, sfabrykował bowiem sprytnie przyto­
czony powyżej utwór i ogłosił.go jaSo oryginalny 
zauytek st»rej poezyi czeskiej Zierpaukocaoie 
Wacława Hanki odebrało rezon i nuszyiu z>ol3nni- 
kom hipotezy o odrębności Leoh.łów od Polaków. 
W te i sposób dwa t,e, prawie jedpakowo brzmiące 
nazwiska Hanke i Hanka, tak fatalnie splotły t,.ą 
z k'«?estyą nieistniejącej w iale odrębności lechickiij, 
która w bistoryografii polskiej bez najmniejszej fa­
ktycznej ponstewy, zajęła osobny i wybitny rozdzirł.

Oprócz tego historycznego wywodu, profesor 
Małecki odczytał jeszcze jeden rozdział ze swej 
pracy, w którym na podstawach lingwistyki wy­
prowadza, że słowo „Leoh“ i „Polan" były co do 
znaczenia identyczne, a zatem i te lingwistyczne 
wywody wskazują jv.k problem?tyczoą 1 nieracjo­
nalną była cała teorya o odrębności Leehitów i Po­
laków. Czcigodnbma prelegentowi wyruzih licznie 
zebrani członkowie Tow. historyczneg > sz żętym. 
oklaskami 6woje uznanie za to, źn jeszcze przed 
ogłoszeniem tak cennej publikacyi poznajomił ich 
z naj-’ ażn>jszymi jej u ywkomi.

Z Politechniki. Dnia 8 kwietnia odbyło plę 
pod przewodnictwem Rektora Politechniki Dra Pla- 
cyda Dziwińskiego posiedzenie Dyłych członków to­
warzystwa bratniej pomocy słuchaczy Politechniki 
lwowskiej, na którym uchwalono urządzić podczas 
wystawy krajowej około 12 lip zjazd byłych 
rłacha-zy, tak Atademii technicznej, jak i Szkół* 
politechnicznej. W program zjazdu mają wenodzić: 
Wspólne posiedzenie w auli politeth liki. Odczyt na 
temat, wzięty z życia techników. Rozdanie księgi 
pamiątkowej z życiorysami byłych i obe nych słu 
checzy politechniki. P święcenie k&mienia wę- 
gielnrg. pod dom techaikó.y i festyn na rzecz to­
warzystwa bratniej pomocy słuchaczy Politechniki.

Ze Stryja nam piszą: Przed kilku duiami
odbyło się tu dziesiąte wtlne zgromadzenie tow. 
„Przyjaciół dzieci", które z wielkim pożytkiem pro­
speruje p .d  ł ierownietwem starościny p. Lewickiej, 
inieyatorki i załoźycielsi tego towirzystwa Obecnie 
liczy ono 161 ezłouków. Jest to cyfra bardzo 
niska i dlstego tak mieszkańcom f t  yja, jak okolicy 
wyrazić mulimy votum nieufności że tak pożyte- 
cznegi fctOft-arzysztnia nie otaczają większą opieką 
1 poparciem. "W zeszłym rc-kn rozdi.no dziatwie 
■ óżnych przyborów szkolnycli i odzieży za łą zną 
sumę 590 zł?. 39 ct. Przewodnicrąeą wybrano 
jednogłośnie ponownie p. Lewicką, Na Wuiosek 
pani drowaj Sarkowskiej,. postanowiono urządzsć 
kcnc9rty, celem pomnożenia fu n d u sz ó w  towarzyst-ra.

W .SKai6“, stuwaizy0z%niu k„v li hiej mło­
dzieży lękodzielnirzri, w niedzielę 15 Im. będzia 
miił odi zyt dr. Teodor JendI p. t. „Z dziedziny 
hygieuy “ Początek odczyta o piątej po poładiau. 
Po odczycie odoędzie się wieczornica dla członków 
i ich rodzin. — Wojciech hr. Dzieduszycki będz;e 
miał w „S tale" od ,zyt p. t. „Gnrześ -państwo a bo- 
cyalizm" w następną niedzielę.

Pielgrzymka do Rzymu- w  roku bież. Wło­
chy obchodzić I ędą setuą rocznicę niodzln pa ieża 
Piusa IX-go. Uroczystości rozpoczią się dn’a óOgo 
mejpoświęceniem tabli-y pamiątkowej i mszą ża- 
ło ną za daszą Piusa IX-go, a na następne dni są na­
znacz ne : m c a  żałobna na cześć zmarłego Papieża, 
któią wygłosi ks. haidyaał Par ochi, akademia i 
posłu hanie n Ojca św. I eora X III go Na uroczy­
stość tę podążą pielgrzymki wnzystkith naiolów; 
podążą tam także przedstawiciele Polski, która, 1pk 
się wyraził h \  Jan Acąaaderni, była „za wszyst­
kich rarodów BBojaminem Pinia ]X g o “. Kniażę 
kardynał Dunajewski apo- ażi ił ks. dra Wincentego 
Smoczyńrkicgo, proboszcza w Tenczynku p. Krze­
szowice , do zebra lia pilskie; depntatyi l zaprowa­
dzenia jej do Rzymu na te nroczystoś :i. Ktoby 
z Polaków rhi iał wziąć udział w tej depntacyi, 
zechce się zgłoi ć do księdza rroD Smoczyńskiego. 
Wyjazd z Krakowa, gdzie będzie punkt zborny, na­
stąpi 25 lub 26 maja rb

Prześladowanie Tatarów w Rosy!. Pimiędzy 
ludnością tatar-ką w Wiatce i całej gubernii wiac- 
Kiej, jakoteź w gubernii ufimskioj, panuje obecnie 
wielkie wzburzanie z powodu pogłosek, żs rząd 
rosyjski zum i rza zmusić wszystkich mshomeun 
mieszkających w Rosyi do przejścia ua prawosławie. 
Kong; es duchówieńitwa maLomat ńskiego, k-óry się 
zebrał w wielkiej wsi tatarskiej Silanszi, uchwalił 
skłonić ludność tatarską, aby wyemigrował-, do 
Turoyi, ponieważ rząd rosyjski, wedłng pogłosek, 
postanowił konfiskoweć mienie wszystkich Tatarów, 
którzy nie zechcą przejść na prawosławie, W  me­
czetach tatarskich, auch mień 3two potwierdza te 
pogłoski, co bardziej jeszcze przyczynia się do 
wzburzenia ludności. Parna prasa rosyjska nie tai, 
że wzburzenie j ist wielki., a petersburski 6uńet, 
mówiąo o tem, donosi, żo ze wsi Agrys wiele ro­
dzin tatarskich już wyemigrowało.

iiioc?ystość kościuszkowska w Norymber­
dze. Niimberger Localanzeiger b a -dzo sympatycznie 
opisuje nro zystość, jaką u ząlzono na cześć Ko­
ściuszki 4 kwietnia w Norymberdze. Obszerny lokal 
„Csfć O ient" nabity był publicznością , składającą 
się z garstki zamieizkatycli tam Po’aków, z Cze­
chów i z Niemców. Z zewnątrz ozd biono lokal da­
gami o barwach polskich, w sali, zaś ustawiono por­
tret Kościuszki, a nad nim orła polskiego z napi­
sem.- „Jeszi ze Polska nie zginęła". W oknach usta­
wiono transparenty, z htó ych jeden prze lutaiiuł 
przysięgę Kościuszki a drugi bitwę Ra ławichą 
Przewodniczący komitetu, p Edward Żukowioz, 
w polskim stroju wstąpił na trybunę i miał mowę, 
w której w krótkoś i poda’ hiatoryę Kościuszki 1 
wyjaśnił jego znaczenie. Wygłoszono jeszcze kilka 
mów po polsku, czesku i niemiecku, poczem śpie­
wano pieśki polskie i deklamowano ustępy z Mic­
kiewicza, „Między zebranymi — pisze ten dziennik 
niemieck. — panował trudny do opisania zapał, a 
Polący obecni na tej uroczystości, długie lata za-
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ńfcoaąją v? awsm sercu wróżenie, jaku o n.eśii, 
dysząc Niemca, deklamującego te słowa:
Nooh will i^h fcine Hand m*t. Erdb fiillen,
Sie pressen a i  meia Herz — o jJe iaa tland!
Muaat das Geaihiuk uo furchtba: nich eiftilleD,
Bass I)u in Si bmach! — Deine Sohne todt — yerbannt!

(Chcę jeszcze  wziąć w  ię n ę  g ru d k ę  o jczystej 
ziemi, p rzy c isn ąć  ją do se rca  Ojczyzno m o ia ! Czy- 
Hi m usiał cię sp o tk ać  ta k  straszny  lo s , żeś ty po- 
huńDiona, a twoi synow ie  w grob ie  — lub n a  wy­
gnan iu  !).

Czego trzeba spodziewać się na przyszłoić?
Coraz gorzej na świecie — po wiosaach żle, w mia­
stach jedzcze gorzej — w miodei geneiacyi na­
dzieja ! Lecz by się ziściła ta nadzieja, trzeba mło­
dzież należycie wychowywać tak w domu j ik  i 
w BzKole.

Doorze to rozumiBią władze tak duaiiowne ;ak 
i świeckie Bzkolue, zwrac.Bjąc coraz b: ę^aiejsn* oko 
Da sposób prowadzeniu młodzieży w szkołach a je- 
żeli spostrzegą kogoś lub coś dla niej szkodliwego, 
stara/i się usunąć. Tak staro się w jbunem mieście 
zach„ uiei Gtlieyi. Niedawno temu w Gągu jednego 
roku usunięto aż dwóon naczelników publicznych 
zakładów ncnkowych. Lecz czy już wszystko się 
śtało ? Złe zakorzenione nie prędko i nie odrr.zu da 
się zniszczyć — pokazało Bię ono ziowu w tern sa­
mem mieście w jednej szkole i to żeńskiej. Piękny 
u nas kwiecień tage roku, niKt tego nie zaprzeczy. 
Widząc to katecheta owej szsoły i pytany od 
dzieci, kiedy pójdą parami do kościoła — gdyż u- 
Wolniune były na cała zimę od wrpóln go nabożeń­
stwa — porozumiewał się w tej mierze z dyrektor­
k ą ; a ta, kiedy przyszło do rozprawy na konferen- 
cyi, Katechecie broniącemu s, racy  Ki śeio a , oae- 
Irała, głos — dzieci zaś jak nie chodziły, tak do­
tychczas nie chodzą w niedziele do kościoła. Oto 
płeć poboż ia ! Oto macierzyńska troskliwość o wy­
chowanie religijno-moralne! A trzeba wiedzieć w ja­
kich jest waruokach ta eztola: większa połowa
W niej dzieci żydowskich, sala szkółce między sa­
mymi żydami; jeśli ieszcze do k< ścioła chodzić n e  
będą, także muszą zżydowieć; — dyrektorko, zaś, 
hy miała wię ej czasu do palenia cygur, z dziećmi 
iść do kościoła nie chce i to ta, która aspirując na 
posadę kierowniczki więcej zdawała się być teo- 
śkhwą o praktyki religijne niż sam ksiądz! Co za 
*mi*n a !

Ponieważ sprawa ta oparła się już o władze,
pizeto mamy mocne przekonanie, że władze ducho­
wne, o ile to od nich zależy, staną w obron'e spra­
wy tak ważnej, — zsś władze szkolne postąpią 
z w szelką bezstronnością, dbają" o dobro religijno- 
moralne dzieci.

Jeszcze jedno. Jeśli teraz trudno p. dyrektor­
ce prowadzić dzieci do Kościoła tylko w niedziele,
ciekawiśmy, co uczyni w maju i czar w -u, w któ 
rych to miesiącach według rozoo-zątizeń władz 
dzieci mają codzień uczęszczuó do kościoła ? za­
pewne wszystkie sprężyny poruszy, by się od tego 
obowiązku uwolnić. Spodziewamy się jednak, znając 
sprężystość i tak wielką troskliwość wyiokich 
Wł»dz o dobru młodzi; ży, że ni3 pozwolą, b j tak 
piękno rozporządzenia w sprawie praktyk it-igij- 
Dych niedawno wydane, p' zo tały  tylko na papierze, 
a nie bjły  wykonywane w życiu. Katolik

Zmarli. Ksiądz Piotr Wojnarowski, gr. hatol. 
proboszcz wBakowie, uma-ł w 76 ro„u życia, a 46 
kapłaństwa — Apolinary Ostaszewski, były Vomi- 
sarz pocztowy, umarł w >’ izie~u e, w BO roku ży­
cia — Tadbnsz bmolnchowekf, słuchacz praw, umarł 
W e  Lwowie.— Kazimierz Jabłońiki, dysponent Księ­
garni spółki wydawniczej w Krakowie, umarł w 29 
roku życia

Sta?! pOWHrza Term 4- 5° o godz. 8 rano, 
w poł. -f- 11° R. Bar 765. Pogoda.

Podczas pośiuDnej podroży.
O r a :  JaK poradzić na to, mój najdożazy że 

ci kelnerzy po hotelach zaraz się domyślają, iż my 
odbywamy podióż \oślubna? A mnie to ich natrętne 
przyglądanie s'ę tak żenuje.

O a : Jest na to jeden tylko środek : coś mój
pled parasol i sakwojaż, a oarazu wszyscy nas we­
zmą zr stare małżeństwo.

Aforyzmy.
Człowiek, któ^y dotrzymuje słowa danego sa­

memu sobie, dotrzvmywaó będzie i słowa, danego
ludziom.

Jeżeli eheesz być szczęśliwym w starości, mu­
sisz zapomnieć o wszyetkiem. co cię szczęśliwym 
czyniło w młcduś i.

po 2,000 lat, przez 
spoczywał ukryty W

Literatura i SztukaL
* Kronika muzyczna- Słynna j-ianistsa tau -a  

Klara Janiszewska wystąpiła z 1 ucertem w Berli­
nie. Popisem tym zaiuteresow-Jy się muzyczne 
sfery tamtejsze, co tfielf znaczy wobec formalnej 
powodzi koncertów * B rlinie. Krytyka podnoś * 
grze psnny Janiszewskiej ywe zaznaczanie kon­
trastów . niezmiernie wyicbioną sztukę cieniowania 
tonami. Najbardziej podobało się wykonaniu utworu 

Cauzcnetia toscana* Lerzetyjkiago, który jest na­
uczycielem p. Janiszewskiej.

W sali Pleyla wystąpił w Paryżu z własnym 
koncertem skrzypek p. Franciszek Godebski, który 
po skończeniu koaserwatiryum w Brukseli, kształ­
cił się w kompozycyi pud kierunkiem Cezara 
Francka. Utwory wykonane przez młodego artystę 
nie nastręczały pola do wyrobienia sobie dojsładuego 
pojęcia o jego g.'ze. Znawcy podnoszą tylko, że 
jest ona poprawną, pełną smaku i intel gen (yj. Te 
same zalety cechują i kompozycye Godebskiego, 
które wykonali: śpiewacza: p. Langlou, wioloncze­
lista Kerrion i haifiatka p. Spencer.

Równocześnie dał koncert w Paryżu Wł. 
Górski w sali Erarda wobec niezwykle licznie ze- 
oranej publiczności, a trzeba dodać, że w Paryżu 
należy d i rzadkich zjawisk, aby sala koncertowa 
zapełniła się całkowicie. Pierwszym numerem był 
siptet Baeth vena na skrzypce, altówkę, wiolonczelę, 
klarnst, waltornię, fagot i basetlę, poczem Górski 
Barn wykonał sonatę Bacha. Obn tych utworów 
słu hano z w lelkiem. skupieniem. Na zakończenie 
skrzypek nasz wykonał cztery utwory Wagnera, 
Paderewskiego, Brahmsa i Wieniawskiego.

Pani Marya Wąsoc ska, utalentowana pia­
nistka, otrzymało zaproszenie do ohjęcia posady na­
uczycielki g;y na fortepianie w konserwatoryum 
peus sburskiem, Artystka podobno przyjmuje pro- 
pozynyę i osiada stale nad Newą.

W Poznaniu wyitąpił z powodzeń: „m młody 
skrzypek Artur Argiewicz, Warszawiauin. C1 huje 
g i wybitna indywidualność artystyczna. Z Bremy 
donoszą o p.wodzeniu, jakiem cie izy się występu­
jąca w to-mtejszaj operze młoda Warszawianka 
o. Ma-got Kofc&lówna, uczennica Lukki. Debiut 
pauny K ftilówny w „Wolnym strzelcu" Webera 
zysk :1 bardzo przychylne przyjęcie ze strony pu­
bliczności i prasy. Z Nizzy donoszą o koncercie 
młodego pianisty p. A. Radwaca, który od dłuż­
szego ;zasu kształcił się pod kierunkiem Lesze- 
tyckiego.. Melomani zapewniają, że była to praw­
dziwa uczta artystyczna, na którą zgromadziła się 
śmietanka bawiącego w Nizzy towarzystwa.

W  Wara z iwie, obok czttrechsetaugo przedsta­
wienia „Halki11 zajmuje tamtejszą publiczność zbl - 
żające się trzechsctue jubileuszowe przedstawienie 
„Fana Twardowskiego". Jest to najpoDularniejszy 
balet polski, a charakterystyczna rzecz, że ' tańce 
ułożył do niego Włoch Calori, zaś muzykę Niemiec 
Sonnenfeld.

Zygmunt Biliński, brat znakomitej m iarki, 
napisał muzykę do sztu: p. orunisł-wa Zyżkow-
skiego „Sen", która w tych dn ach została przed­
stawioną w Warszawie.

W  połowie m aja  kończy się kontrakt p. Kli- 
szewskie1 znanej we Lwowie utalentowanej śpie­
waczki operetkowej z dyrescyą warszawskich te­
atrów. Pani Kbszewaka, pomimo, że cieszy się w 
Warszawie wielkiem powodzeniem, nie odnowi kon­
traktu i wraca do Lwowa.

Dzienniki stambulskie donoszą, że drugi z 
rzędu syn sułtana Abdul H rm iL, ks. Burhan eddin 
fcff-.ndi, piświęcający jię z zapałem muzyce, skompo­
nował marsza, którego za zezwoleniem sułtana mają 
się w ju.zyć tureckie orkiestry wojskowe, Podobno 
utwór tureckiego księcia odznacza sie istotnym 
talentem.

Przed paru dniami wykonano we francuskiej 
szkole archeologicznej w Atenach po raz pierwszy 
hymu starogiedri na część Apollina, odnaleziony z 
tekstem i muzyką w roku zeszłym podcias rubćt 
wykopaliskowych w Delfach. Dyrektor szkoły obja­
śnił znaczenie tego unikatu wśród odkryć ar, he- 
oioj iczoyuh, poczem odśpiewano hymn, pierwszy raz

taki buntem 
ziemi.

przeciąg czasu

a

(Jześć ekonomiczna.
Wiedeń Rj kw ietnia. 

(Z.) Po kilkodniow ej reakcyi wypogodz;ł się 
dziś cokolwiek horyzont ,» ełdy naszej. Ju ż  we 

j w czoiajsjynj wieoz ruym  obrocie pod w pły­
wem pom yślnych doniesień z targów  zagrani- 

' czayoh notowano wyższe knrsa, a dziś robił 
ten  zw rot dalsze postępy zwlassoza, że ceny 
zboża spadły znacznie na w szystkich ta rg a  ab, 
oo rozprasza obawy, jakoby brak deszszói- z a ­
szkodził w Ale zasiewom, Przed zamknięciem  
g iełdy osłabiła się znów tendetm yt, gdyż w 
Be linie spadły znaownie walory górnicze, f iu ty  
żelazne bowiem na Szląskn podw yższyły zna­
cznie oenę żelaza w nadziei, te w obso ogro­
m nego naw ału zam ówień z ttosyi, ta  podw yż­
szona oena ntrzym aó się musi. Tymczasem pe­
w na firmi komisowa w Altoni6 przedłożyła 

] zarządowi pruskioh Kolei ofertę na dostawę 
j szya i staw ia cenę o 10 m arek na t^nn ie n iż­

szą od ceny h u t szląskieh
W każdym razie ceduła giełdowa w po­

równaniu z wczorajazem zamknięciem wyka­
zuje na caiej linii rezultat dodatni.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr, 352 50, węgierskie 420 25, 

Anglobanki 151 50, Uuiony 259‘—, Eaikvereiny 
12925, Lacderbanfei 24o-20, Ludwiki 21550, 
OzerniowieoRie 281.—, Elbethale 265'25, Renta 
papierowa 9855, srebrna 9825, aascryaoka 
złota 119 25, 4 ''0 austr. renta wal. kor. 97 95, 
węgierska złota lL8'iU, 4°.0 węgierska renta wal. 
kor. 9505, duk i 5 89—, 20-fi ankówba 992 
marki 12 22, ruble l ,343/i

elegramy „Przeglądu
Wiedeń 14 Kwietn a. Cesarz niemiecki 

przybył tu wczo aj przed południem, Nr dworcu 
powitali go G‘ sarz Pcanciszek Józef i wszyscy 
aroyksiążęta. Ce iarz Wilhelm zabawiwszy kióiko 
w pałacu cesarskim udał się do ko?z»r kawa- 
lery skioh na Josefitadzie i odbył inspekoyę 7 
pułku hnzai ów noszącego jego imię. Potem 
udał się do kasyni oficerskiego tego pułku na 
śniadanie i zabawił tam aż do godziny 3 po 
południu, prov adząo iżywiocą rozmowę z ko­
mendantami korpusów, jeneraKm’ Schoenfel- 
dem i Reinlauderem. Komendant pułku wniósł 
toast na cześć cesarza Wilhelma, nz co on odpo­
wiedni* ł toastem na cześć Cesarza Franciszka 
Józefa, orzyczem bardzo pochlebnie yryr \zil się 
o kuwalery* austryacąigj j wspomniał o wy- 
śegn dysuansowym i Mędzy Wiedniem a Berli­
nem, z któ i egu kawaler j  ^ niemiecka wiele się 
nauczyła i wicie mu reform zawdzięcza. Po 
śniadaniu odbyto na podwórzu konkursowe 
skakanie przez przeszkody. Wielu ofioeiom 
biorącym udział w t&nf skakaniu zawiesił ce­
sarz Wilhelm osobiście ordery niemieckie na 
piersiach, poozem iegnany entuzyantycznymi 
okrzy itni opuścił koszarv i udoił się do giobów 
cesarskich w kościele 0 0  Kapucynów, gdzie zło­
żył \, ien;ec na trumnie arcyksięoia R udolfa. Na­
stępni" złożył cesarz wizyty ozłonkom rodziny 
cesarskiej i oddał kartę w mieszkania ministra 
spraw sagn uicznych hr. R_lnoky’egi, poczem 
wró :ił do Bargu. O godzinie 6 w^eczor^m od­
był się ooiad galowy na 80 nakryć. Po obie- 
dzie udai. się monaronowie do opery, gdzie 
dawano Leonoayall, „Pijące" i Smetany „Po­
całunek". W rntrakoie wypito w przyległym 
do loż-' dworskiej salonie herbatę.

Wiedeń 14 kwietnia. Na wozorajszem po­
siedzeniu Koła polskieg) wyraził prezes Za - 
leski pp. Jędrzeiowiczowi, Eujeniuszowi Ab^a- 
hamowiozo-#i i Włodzimierzowi Gniewoszowi 
podziękowanie za ich iręzkie wystąpienie 
wobeo wycieczek młodoozechó w. Podziękował 
także p. Bykowi za odparcie krzywdzących Ga- 
lioyę zarzutów p. Pernerstorfera.

P. Czajkowskiego upoważniło Koło do 
zabrania w Izbie głosu w sprawie swojszczy­
zny, zaś p. Wielowiejskiego w sprawie emi-

graoyi, poozem p o s tąp io n o  do obrad nad 
budżetom m»msterstwf obrony krajowej. P. 
Sokołowski przytoczył kilka nowyob wypad­
ków a&mobójrtwa żołmerzy w Galioyi i żądał, 
aDy Koło poruszyło te sprawę w Izbie P. Le­
wicki popierał teu wniosek. Skonstatował on, 
że powodem t*K lioznych samobójstw w armii 
jest maltretowanie żołnierzy prz«z podofioe- 
rów i osłabieni uozuć religijnyoh. Władze 
wojskowe powinny baczną uwagę zwracać na 
moralną kwalifikaoyę podoficerów i surowo 
przest-zegać, aby żołnierze ćwiczyli się w 
praktykach religijnych i święcili niedziele i 
święta.

P. Ohrzanowsai popierał te żądania, po­
ruszył także sprawę decentralizacji dostaw dla 
armii i sprawę d ew lao /i budowli w rejonie 
fortecznym w Krakowie Przemyślu. Obecnie 
obowiązujące przepisy są zastarzałe i uoiażli- 
we i należy ie znieść. Sprawę tę trzeba po 
ruszyć w delegacjach. Ks Pastor cm-w.ał 
także sprawę samobójstw w armii. Powodem 
tyoh samobójstw jest maltretowanie żołnierzy 
i tęsknota za domem. Władze wojskowe nie 
st&raią się o pcdnies:enie ducha re. gijnego w 
armii, nie puszozaią żołnierzy do kościoła, 
tylko ofi yalnie na parady. W jprawie t( j 
z.bierali głos jeszcze pp. Abrahamów mz, P ę- 
ta.c i ks. Raczka, który jest zdania, że najle- 
niej będzie o każdym skonstatowanym wypad­
ku nadużycia w armii zawiadamiać wp*ost 
ministra wojny. Miwca zrobił tak w kilku 
wypadkach i z iwsze nkaranu winnych- Koło 
w; b ało mówcą »wym p. Popowskiego i pole­
ciło mu poruszyć w izbie sprawę złego obcho­
dzenia się z żołnierzami.

Komioya podatkowa przyjęła wniosek p. 
Abrahamowioza, aby komisya, która ma roz­
strzygać o rekursach w sprawie wym iaru po- 
ds oków, składała się w połowie z członków 
wybranyoh przez kontrybuentów, a w połowie 
z reprezentaatów sejmów i rządu.

Peszt 14 kwietnia. Sejm węgierski nrzy- 
jął w szczegółowej debacie pierwszych 27 pa­
ragrafów projektu ustawy o slubaoh cywil­
nych.

Kolonia 14 Kwietnia. Gazeta Kolońska do­
nosi, że oesarz Wilhelm nadał ustępującemu 
pmbasadorowi w W edniu ks. Rausi order 
czarnego orła.

Berlin 14 Kwietnia. Kdążę Retm  ot zy- 
mał ty lso  brylanty do orderu czarnego orła, 
gdy sam order od dawna już posiada.

Rzym 14 kwietnia. W pobliża Colloseum 
znaleziono znów podrzuconą bombę. A reszto- 
wano wiele osób.

Wiedeń 14 kwietnia. Obiega tu pogłoska, 
ż i poseł austryacki w Bukareszcie hr. Gołu- 
chowski zamierza ustąpić z tego stanowiska.

F eden 14 kwietnia. Do dzienników tu- 
oej zycb donoszą, że Książę Parmy Robert, po­
lując w parku zamkowym w Sohwarzau, ska­
leczony został mocno w rękę przez kozłr.

Chry&łyania 14 kwietnia. Nascępoa tronu 
wystósowa' do przełożonego królawskiego dwo­
ra norweskiego pismo, w którem wyraża ubo­
lewanie z powodu : .iść jakie miały miejsce 
w storthinga przy debacie nad apanażami na­
stępcy tronu i rświadoaa, że pod nałożonymi 
mn warunkami apanr ty  tyoh przyjąć nie może.

Wiedeń 14 kwietnia. Gasarz Wilhelm, ser­
decznie pożegnany przez naszego Cesarza na 
dworcu, odjechcł dziś o 111/2 do Niemiec.

Dr# elakdti Dl&mand
Adwokat kra owy Litie»zM w dom i pod 1. U  

plac Maryaoki (1. 2 uh Wałowa).

r->
f .  ’

5 Ź

W  podróży
na w»i, w gotaeh i kąpi»Lch * .or»kioh są 
naiwleksrpm nieprzjiaciehy dla piękności 
cen- Lieprzyjemności r owietrza. Ńic nis 
uszkodzi wiacej piłknej twarzy, jaL palące 
promienia słońca i oitra po"»iaw3 » iat. 
norskiego. Byście więc -lila z>‘eluiczki 
pięknośi waszą zachowały, noście z sobą 
ten talizman jnęknośii, który się narywa 
Pandrede B 'z  Sarah BernhardłM

Do staniecie go we Liwo* ie, u p. Aureda Dzikowskiego, 
Leszka Cukiera i J. Grumego & T. Pilarskiego.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy n rój długoletni

Zak ład  dentystyczny
z ■ łiednU do Lwowa. ord?n, przy ul. Syk«Guskiej 1 28, 
(stara poczta,', oarter od godz. 9—1 praed. i od 2—K 
Jopołud. W niedziele i święta od 9—12 przedpolud Dla 
ubogich chorych c idziunnie ambaiatcryar rd gjm. 8—9 

przedpołudniem.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuj* od 8—5 ul. Teat-alna 1. 5 naorzeciw Katedry;.

Lekarz chordb wewnętrznych
Dr. B o l e s ł a w  M a d e y s k i

i. elew. isystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Ber lin.e 

i  Wiedniu ordynuje od 3 —5 
ulica MicMowicza liczba 6.

Od l5go M' jt- ordynuję 
W  K A R L S B A D Z I E  

Miihlbadgasse, Schwarzet Ross

Pr*, G ustaw  Toeptfer.
SPECTALISTA choróti l A  nosa i pinc

Dr. Kazimierz Trzcienieeki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

po 5 letnich studyach siecyalnytł na Klinice profesora 
SCDloJOTI E B A i Wiednin ordj/mje )dg. l l  12 przed 
południem i od 8—E po połuńuit. Dla ubogich he-płatnie.

Nadesłane.
B o k  z a ł  ż e n ią  1853

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Dcm b.nkowy i kantor wymiany we I wowie. ulica 
Karult Ludwika 1. 1 łupuji i sprzedaje wszelkie 
pa dery wartościowe. P i  s m e s y  do c ęgnienia 
A 1894 r. na Losy kredytowe po 5 zł. wriz 
ze etempl.m. Główna wygrana 3 '".0 )(J koron i do 
ciągnieni* 6 maja 1894 na 3*|, m y tustr. zakł. 
kr d. ziemskie; >■ II em. po złr. 175 wraz ze sten - 

plem Główna wya-rana 100.000 koro i.
Wydawnictwc. gaiety Losowań N a d z ie ja , Pre­

numerat? loc-n l'6u. Ila prowincji zł. 1-8J. Zlecenia 
z prowincji załat .ia gig jak najtaniej od irotn% poczty

V Iowa po ś, p. L e o p o ld z ie  l> o m in rh n
mścicielu zakł idu studniar kieg * we Lwowie, pos* ikaje 

ifichowrgo k erownika dla prowadzenia s ta d n ia r s tw a  
tndriei urządzania wodociągów i wyrobu pomp Potrzebny 
jest takie p is a r z  dla polskiej i niemieok ej kor. pon- 
de- cyi, mogący p-owad ió ksirżkowość. r :sem"t oUrty 
pod: Luopo da Dominika, spadkobiercy, Lwót Ko* :io- 
1 aina 1. 1 1041

Oknliau operator

Dr* T eodor B a łłab an
b, asystent prof. borysikiew.cza, Wałowa 7.

J O N A S Z  
elew bsskow y i karto r  mjm t le iy

W3 Lwowie, Jdca Jagiollońaka 1. 8, 
frapuje i^rzedąje wueLkie papiery 

w j to, ilo re  i monety ps aajdokładnlet- 
•z; m kursie dzienni m
P ro m e s y  na losy kredytowe z r. 1858 po 6 złr. wraz 
ze stemplem. Gło, na wygram 800-000 koron. Ciągnienie 
1 maja r. b. Na 8!j0 losy anstr. Zakł.,da Kred " iem. II 
em. po 1 złr 73 et. wrzz ze stemplem. Glówta wygrana 
100.00O koron. Ciągnienie 5 maja r. b. i na los węg- 
piżyczki preniowej pa 5 złr, wraz zt s‘emplem. Głó«a* 

w grana 24 J.OUO koron Ciągnie de 16 iraj- r. b.
Prr” zamówieniach z prrwircji npraiza się o dałą- 

czenie 20 ct na portorynn,

Wiedeń dnia 14 kwietnia, (godz. 11 w połudn. 
Kredy„y 355.75, kred. węgierskie 421.25, Angłob. 
151.75, Uuiory 260.50, B nkyereiny 126.70. Lan- 
derbauki 250.90, Akcye tytoniowe 214-60, Staats- 
bahny 338 25, L mbardy 107.75, Elbethale 264.75 
Renta papierowa 98.60, Renta węg 4®/p kor 95.17 
Ronta węg. złota 4 °j0 118.20, Alpiny 74.90, Mark. 
61.13, Lasy tur. 62.20.

P i R H I B T Y
i  p o sa d z k i d eszczu łk o w e

oraz wszystkie wyroby stolars Kie
jako to:

drzw i, ok n a , k r z e s ła , s to lik i  ogrodow e itp .
poleca fabryka parowa

B R A C I  W C Z E L A K
w e L w ow ie.

Poszrlaj* zahupna większej ilości mateijałów, a to . brasów sosnowych, dębowych i jaworowych w różnych
grubościach i długościach.

- -jpy--—r -| - i, - unjiiiiiiir.iimrrii[jjjL

J,dynl« 
praw dziwy «:oniuk 
tokajbkl .1 iat i Mci, k 

z pi*rw"z*j .abryki koniaku 
w 1 oLsj 

k Jeneralny zastępca dla Galiuji 
kl Bukowiny EMIL JOLLES  ̂

Lwów. Rynek 43. 
Telefon 8G9.

Iniżone ceay
dia Lwowa i wszystkich stacyi koleiowyoh

" W

górnoszlaski P o r t l a s i d  c e n u c i t i i  od la t wiolu uznany 
jako  znakom ity polecają po cenach fabrycznych jak

najtaniej

August Schellenberg i Syn
we Lwow.e.

Doniesienie.
6=1 Ju,'®

CM

10 m i d a l ł  z a s łu g i

J A N  I 1I N A T O W I C Z
poleca niezawodne i v,ypró;» oe

śro d k i do w y tę p ia n ia  owftdów d om ow ych
mianowicie:

F E N I L I S  Ziółka antimolowe Papier antimolowy
ochrania od moli futra 
suknie, portyery, flranitl 
i meble Sztuka 3 ct.

9U U O T O N  P r o sz e k  p e r sk i

do przechow yw ania 
fu ter.

Puaełko 30 cnt.

do wyniszozania moli z 
zaro łkam. w sukniach, 
i meblacL, Flakon 60 ci.

G R I L O J i
wytrawi j z w  aby, kara- niezawodny środek do 
kony, stonogi świerszcze wytępiania pluskw.

S fiS S :
W e  L w ow ie przy ul. Kopernika 1. 8, i przy ul. Halickiej róg Bo­
mów W  K r a n ó w ie  : Gokiennica 1. 20. C z e rn io w c e  Rynek 2.

do wygubiania pcheł 
i t. p,

Paczka 8. 10 ct. 
Flakon LO, 30 cnt.

S
E
CD

Os

We Wtorek 6 Marca b. r.
otworzyła

Módlmgska fabryka obu win
■ n t l  G l  F IL I 11

urządzoną % komfortenu i elektrycznem. oświetleniem
WE LWOWIE, 

przy ulicy Sykstuskiej 1. 6
zaopatrzoną w olbrzymi zapas obuwia męsh^go, 
damskiego i dla dzieoi podług aajncw9zv(h fran' 
cnskjch msunów. po zdnm:ewaiąco niskich stałych 
o<naoh fabrycznych, które wyoiśnięte są I°de- 

szwie każd j sztuki, 
upró z tego oddano do rozsp ^edaży transport.

3.0.000 par tylko damskiego obuwia
czysto angielskiego fasonu i wyborowej jakośoi 

po cenie 2. zł. 90 ct. za parę.

o
T3O
ro
N

CO

P- P

poleca:

Oliwy do musi yn.
Paiy do maszyn.
Smarowidło do osi i  d > maszyn.

.zemykj do szycia pa ów,
Śruby i n-ity d > pasów,
Waseli- ę T łi zez na walc 3.
Łój, Tran na sKÓrę, Szpik.
'LR 'ty do ma zyn Węże konopne. 
Latarnie stajerne na naftę i 

oli^ę
Plomby do mięsa i ml ku.
Obcęgi do ilombcwania.
B onew czka na naftę i oliwę. 
Oliw’ irki d , msszyn.
Oliwiarki do t  ansmisji.

akior i rzernidło do uprzęży. 
Skórki irchow?, Gąbki powoź iwe. 
Szczotki do kcn. i do powozów. 
Zgrzebła, Grzebienie do grzyw. 
Sikawki ogrodowe 
Hydronetty fiam: ki.
Wiaderka do pojenia koni. 
Wiaderka do gaszenia ognia. 
Pochodnie smolne i naftowe. 
Płachty nieprzemakalne na wozy 

i sterty
i t. p. i t. p.

Lwów, Rynek I. 38.
1021 1-1

P ;ękny duży

angielski GROCH
„V ictoria“

po Fenie złr. 10’75.

B U R A K I
pastew ne#

Kukurudzę.
Konski ząb

po uniżonych oenaoh 
poleca

1072 2-2

Galicyjskie akcyjne
Tow. handlowe

w e Lw ow ie .

Idwokat na prowincji
poszukuje

Kancypienta
Zgłoszenia przyjmu “ 9i Ł',e- 

wior. kąnd. Lwów, Akademioka 
liozba 7. 1006 2-2

Dr. Jas ńskiego
porudnib

dla kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione 

i uzupełnione wydanie.
Ceni- z łr.

znany środek do Lklejenia drze 
wb, t ik ła . porcrlany, mar 
mara, figar gipgowyeh itp. 

poieca
f i r m  i b a n d io w a

W . C z o p p
Lwów Ż ó łk ie r tk a  l. 2

najstarszy skład farb i ir a te ­
ry ało w dla Galicy i Bakowiny.

Z a  4  c t .  moL 
ir pneriągu 15 d j  
minut ^ le jh c p i*’ 
domu t f t  kupi i 
nę lub kanapkę 
aparatem ulepsz 
nym dc ograanj n  
Aj. Wanny blasia 
- • la k / -r iTrana. w  
ny cynkowe poł 
caone ■ tusaan p 

kojowe tu;« pokojowi parni* kuracyjne 
Klozety pokojowe po zł. 9, lodownie t> 
kojowe puliterowac* F .  B  . u r d i i  
Lwów, ulica Jagiełło i».ka 1. 9. Na żą d u
cenn-ki gratie i franka 82163 ?

W  d- brach Wystokioh bjdą 
* dnium l lipoa r. b dwa folwarki 
obok siebie pi łożone

do wydzierżawienia.
Lgłoszonia przyj mm e Zarząd 

dóbr ttyscoko, pocz a Snroohów
1066 1-9

Do wydzierżawienia
F ol wark

od 1 lipca 1894. Bliższych infor- 
maoyj ndńeli kancelarya centralna 

ks. Sapiehów w Krasiczynie.

„ H A Y A “

D 52 LAT ISTNIEJĄ HANDEL SUKNA
pod firmą:

antiseptyczny pude
.do nabycia w aptece beisera 
Lwowie), jest jedynym przez I, 
rzy poleooLym środkiem ptz 

wypryskom u niemowląt.

JAN WALLACH 1 SYN L w ó w  — R y n e k  l i c z b a  33
p o le ca  si^.



§te ' P oleca  się  handel w in
5  1 5  f t r ł e f e i i a  1 8 * 4

;wn»»crr<>ji<̂'̂ un4»»r«K*iai*̂',â »̂'i.-flt,,.£wnt»*̂*̂ w**«i*'rAwrr!W»utt»rW»,*46i*a!t* *u»wn ntm.

U L u L c L ^ w i ł s c s o  S t a ć L t a a n . T a . l l e a : © . w  e  L w  o w  i  e.
a i i t f e iW  i l i t i r t n e H l u  J v tr j* 4 y m

d r u k i e m  i  ‘U et»  o d  w y r a z u ,  t l n -  
a t y m  t a n  d r u k i e m  3  c t ._______ _

Z n a k o m i t e  tutki niek-wj-n* Niemo- 
jowskiego, zbadana \/rza* miejskie labora- 
torynm, są do safeyria w* wseystkichtra-
flhmuh. ” - — a *  -tió3

W a t ą p i ł b y m  do spółki dobrze ren- 
tująeego się interesu z kapitałem 5  do 
8  tysięcy, lub odkupiłbym takowy. ZglO' 
siania * „Interes" ‘ poeta restante Lwów. 
Pośrednictwo wyklucson*. ' 1010 6-5

P o m i e s z k a n i e  do najęci* na cały 
cx*« wystawy, 3 pokoje z przedpokojem 
z meblami i pościelą lub bez tychże, 
kuchnią,» stajnig, wozownią, ulioa iLelo 
na 24. 1061 3-3

B o w e r  a n g i e l s k i  
C hyriw , S k i b i ń s k i .

s p r z e d a m
1068 3-3

Poczta Łączko poszukuje ekspe­
dytora lub ekspedytęrkę z uzdolnieniem : 
telegraf od 1 Maja. ' '*—  —  1067 2-5

Sadzonki chmielowe■ - - i. .*.•*
pochadzeuife /ałcckiegu sjHiedaie po 
canie 8 złr. tysiąc. Zarząd dóbr Czudec.

Realność
do wydzierżawieni* lub sprzedania pod 
1. 11 ul - Krzyżowa (na Ka*t> lówce) o i  
pokojach z prz. budynkami gospodarcza 
mi, ogrodem, łąką obszaru 1810 kwadra 
towych sążni. Komuaikacj* łatwa, tram 
waj, powietrze świeża, w< da, kąpiele na 
miejscu, także dla przemysłowca, plac wy 

stawy w pobliżu, " 1U69 2 8
Do sprzedania ' folwark 450 mor­

gów Bełzkiej ziemi za 50 000 złr. Info 
maoyi udziela adwokat. Dr. B łażejow i, 
Lwów, Halicka 20. 1048 2-3

W illa  z lokalem na restauracyą 
mleczarnię, przy ul. św. Zofii 24 obok 
głównej drogi dojasdowaj do wystawy, do 
wynajęcia lub sprzedania. W is omość u 
właści,'

sięcia
cięła pod 1. 17. li 52 2-6 -

N a u k i  b u h a l t e r y i  p o d w ó j n e j
udziela O S O B N O za poroznorv.eni.-in, 
ZBIOROWO w kursach speoyalnych (dla 
Pań odrębnie), zakłada księgi, przspr >wa- 
dza skontra, informuje L. E, Yjltze- Kra 
kowska 7. 5S0

U f i n c & n t y
,JD ^  '

Kucząhiński
Ł, r t r t w  

ul. K a ro la  Ludw ika  liczba 3

ramy, listwy na ramy, albu­
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 

obrazki
po bardzo n isk ich  cenach.

Przestrzegam przed metami!
Jedynie pewną ochroną jest „ A n t y m i -  
l i u a “, pusaka 4> ct Lao;old Lityński, 
Lwów, Grand Hotel, Filia Kopernika 2.
D roga  jedynie ukochana Wa. abyś 

zawsze i wzięihsle szczęśliwą była, tego 
Ci życzę z duszy serca. Ka. 1078 2-2

N a s i e n n e  jęo^miona, owsy, kartofle
najlepszych gatunków poleoa Zarząd dóbr 
Strzałków, Stryj lub Towarzystwo handlo­
we Lwów Jagiellońska. Cenniki franco.

O g r o d n i k  ukończony, z kilkuletnią 
p ra k ty k ą  we Frsncyi, przez długie lata 
pozostawał w Gal'cyi w domach magnac­
kich, wdowiec, poszukuje poeady 1. A 
ulica Stryjska Nr. 14 we Lwowie.

'■ 1089 1-3

P r o s i a k i
dużej r»sy Yorkshire są do nabycia w za 
wodowQj chlewni w Zarszynie. Poczta 

- st ;cya loco. 1044 2-6

Dla gospodarzy!
Nowość pastewna
P o l ig - o n iu m  s a c i i a l i n e n s e  pole­
cane we Francyi tuzędownie podczas bra­
ku paszy, wieczno i aimnotrwałe, kosi się 
4 razy. Sztuka 12 ct., _ 100 sztuk 10 złr.
20 ) sztuk 18 zł. b ł la < lio lu * y  gandena- 
vensis w różnych najpiękniejszych odmił- 
nach, ś w ie ż o  v. i l a a ^ l e m  sprowadzo­
ne. Canna in lica » ciemnym liaeLm po 
10 ct. sztuka. Sprzedaje ogród w  Ł a p  

s z y n i e  Brzeżgny. 1001 3 6
O s o b a  z dobrego domu szlacheckiego, 

średniego wieku, dystyngowana, rodowita 
Polka, wychowana w Niemczech poszu­
kuje mrejuoa jako bona do dzieci lub do 
zarrądu domu tylko u wdowców lub u 
wiekowego kawalera. Listy proszę adreso 
»ać p- ■,D*bo;a“ , Lwów ul. Łyczakowska 
Nr. 4 YII srhody, drzwi Nr. 58. l - i

W y s y ł a m  diitanie śwież, masło 1 
strefa 4 zł. 50 ot. II strefa 4 zł, 65 ct 
5 biło ftanco. N. Dursti wUaciciel real- 
nośoi Nowesjoto koło Stryja.*'"' 1-1

t ) o u v e r u ; , i i t e  frangaise munie de 
bontes references chercue • angagoment 
immediat. Poste restante Nr. 4 numberg.

- - ■ 1085 1-8

Wszelkie gatunki

K A R T O F L I
do sadzenia i do jedzenia, cecnar 
metryczny po 1 zł. 70 ct. od s tv  
cyi Oświęcim. Kółkom rolniczym 

bez zadatku.

W i l h e l m  B o r i n s k i/
Ząbue, Szlązk górny.

“ ' 1018 3—s

B U L IO N
pr ewybomy a samego drobiu dla chorych 
10 zl. kilo. Nr. 00 . z truflami zł. 6 50 
Nr_ 2 wyborny zł. 5 50 wyrobu K a z i ­
m iery JUatczyńskiej. Szynku
westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. spr.e 
daje Zarząd dworu Łapszyn, p;:czta 

Brzeżany. 9 7 - 5  11

„Au Prix Fixe,“
Bracia Hirsch i Ska. —  Wiedeń Graben Nr. 15.

dla ho* e li,
M s r e c c o - p o r t y e r y  s'nzscyjne, % bocznemi 

frendzlaml, sztuka 94 ct.
M e t t e r ^ i c h  -  p e r t y e r y ,  bardzo efektowne,

przetkane złotymi nićmi, sztuka zł l -40.
,L a  F e r m e “ francuskie firanki gładkie s ele 

gancbierni berdorassi, sztuka zl. 2-40.
„ O d ilk n "  najnowsze firanki szenetowe w cu­

downych k-.lortch, wykonani# zi sztukę zł. 4 50 i 3’75.
S p e c y a i n ł . ś ć J, ciężkie p .rtyery a owczej, 

gładki albo w tureckich desennoh z jedwabnymi 
frendzlami, sztuka zl 4 90

W ie lk a  p t r t y a  p v r t y $ e  J a ą u e r d a ,  cięż­
ka tkanina, sztuka zł. 5 25 i 2'75.

Wielki skład koronkowych firanek.
Białe za okno zł. 190, 165 i 1 50. Delikatnej 

jakości za okno zł. 2 80, 2'90, 2‘25, 8 8P, 4'90, 6'80 
7 50 i wyżej, me‘r po ct. 26, 30, 48 i wyżej.

S i a r y  białe, kremowa i kolorows, sztuka po złr. 
T45, 1-90, 2-45, 2 80, 3-75, 8 50 i wyżej.

O kazya. Madrasowe firanki koronkowe kremo­
wo czerwone, prawdziwe kolory, za okno, 2łr. 3 80 
i 310 “ ,  . . .

W i b f s ż e  (zasłony do okien) biate, kremowe, 
35, 4 i i wyżej.

240
800

■ W  Rzadka okazy*!
w i l , p e n s y o n a tó w  i  m ie sz k a ń  l e tn io h , p o le c e n ia  g o d a e  :

K o ro n k o w e d r a p e r y e  do o k ie n  białe i Specjalności
kremowe, za sztukę zi 2-20, 1'70 i 90 ct. tapiseryi.

G arnitur g u b elin ow y , jibość dobra, z kapy 
na łóżko i na stoł st. 6 25.

O lbrzym i so r ty m e n t  g a r n itu r ó w  po zł'
7(75, 9 ; 0, la'75, 1560 i 2280.

P o je d y n c z e  k a p y  na f ż i k a  i s t o ły  po 
ct. 85, zt. 1 20, T60, 2'tiO, 4 'i O, -r','5 i wyżej.

d ic ik f i  p a r ty a  k ap  s a lo n o w y o h  1 s t o ­
ło w y c h , desenia tureckie li>0|l30, sztuka zł. iYO

W j ł ł j C a i n l t o !
Oryginalue ang elskie kołdry bawełniane na jas‘ 

nem i cismnem tle,' 200 etm. długości, tyiao u nas 
do wzięcia, sztuha po zl- 3 51.

Angielskie normalne k.łdiy a uajle^o.oj v.einy,
205 c .u . dług. 155 etm. szer. nader tamo zł. 2 30.

Medjolańskie kołdry z kąwaików zł. 2 2ó.
Fla celowe kołdry dla służby, dubra jakość, zł. 1'46.
Flaaslowe jiigarowskio kołdry normalne w wszel 

kim rodzaju wykonane po zł. d'75, 5, 6 50, 8.75,
10 50 i 13-6 . ~

Letnie kołdry do prani j , białe, niebieskie, czer­
wono-białe po zł. 1-55. Lepsze wykonanie zl. 1'95,
2'40, 2-75, 3 75 i wyżej.

i nowości w pliszu i francuskiej

A n g ie ls k ie  d y w a a y  g o H p o d arsk ie
x trwał sj i dobrej materyi 

200 c ‘m. długie 150 etm. szerokie zł. 2 90 i 190 
175 „ „ 4 . -  i 2 3 J
200 •95 i ,75

za metr ct. 2S, 20, 32
Wzory inaterji n i  meble i chodników bardzo bogato wyiortowane frauko 

nych, do prania i jedwabne. -  , . j r .  ,
-  - -  - Yrziuy tego, jak i wspaniałe ilustrowane wzory mod rozsyłamy na żądanie trauko.

Pozwalamy sobie  — -------------   A* '"n Knn<
magaaynu.

Nowość Aug. Germania Tapostry dywany
w perskich deseniach i arabeskowych 

200 etm. długie 150 etm. szerokie metr zł. 4.90
240 „ 175 „ ,  n „ 7-20
300 ,  „ 200 „ .  ,  ,  8.75

D yw an ik i p r se d  łó ż k a  z angielskiej ta. 
pestry zl. 1'50, 2, 3'50 i 4 76. Z w e la r u  (stizyżo
ne) z:. 2 90, 3.z5, 3.75, 4.60 i 6.90.

Chodaki zwykłe z* metr ct 31, 36, 42, 64, 73 
85, zł. 1, 120, 1,60 i wyżej. 1

Zarzutki na dywauy w najładai-j izycu wykona­
niach po zł. 6 75, 7.75, 9.50. i2'60, 15 i wyżej. IV

U w ag i godne!
Garaitar dywanowy, 3 kapy na poduszki i porę­

cze z trwałej, po turecka tkanej materyi kompl. 10 50
Znakomicie dobrany skład ws zelk.ch nowości w materjaclr na suknia, wełnia-

ws^aiu«,c u u iu u n w o     j ----j - -  - — 7 ,, - ..
s-.cżególnie zwrócić uwagę na nowo otwarte salony. Awizo. Konfekcji własne, atelier na pier wszem i drugiem pięttze naszego wielkiego
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Z powodu tegorocznej

Wystawy krajowej
spodziewamy nią wiejfeieg > przypływu obcych i wskutek tego powiększ; liśmy o wiele nasze loka’e 
sprzedaży. Na eszłe wl śnie w wielkiej ilość, nowości wiosenne I jesienna sprzedają się po nie­

zwykle ttnic-h c naeh.
Szczególniej zalecenia godne i bez wsselkiej konknrencyi są następujące towary:

10.000 pół jedwabnych parasolek (Entou8?as) po 1.30, 1 60, 
1.75 i wyżej.

4.000 jedwabnych pa-asolek po 3.50, 4-—, 450 i wyżej.
2 000 sztuk modnych bluzek wii sennych i letnich fason 

najnowszy po 1 80. 2 50. 3. i wyżej.
2.CG0 zup- łnie modnych Cabes (zarzutłi mantylki) po 2 50, 

3.—, 3.50 i wyżej.
1/0 0  halek do prochu i deszczu po 1.20, 1.60 2.25 i 

wyżej.
Konfekcya dla dzieci.

4.000 najmodniejszych tukie&ek wiosennych i letnich po 
1.60, 2.—, 2 50, 3.— i wyżej

1.500 modny, h płaszczyków we wszelki, h wielkościach po 
3 —, 3.50, 4 —, 5.— i wyżej.

3.000 ulrań dl* cłłopczyków wn wszystkich wielkościach 
po 1.60, 1.80, 2.—, 2.50, 3 . -  i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koionkach, woelkach

kapeluszach d niskich i dzh cięcych, rękawiczek glace, dam­
skich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pom zoehaeb, 
parasolach i parasolkach, iluztch jedwabnych, wełnianych, 
satynowych i do prania, selafrokacb, negliżach kapeluB-acb 
ogrodowych i kostyumach ogrodowych nadeszły właśnie w 
wielkiej ilości i uzupełniają a ę rodzienuia. *

Szczególniejsza hurtowna sprzedaż 
okazyjna.

w oddziale firanek , kap i dywanów,
6.000 kap na stoły po 75, 1.20 1.9i>, 250.
4 000 k ip  t a  lóika po 2.— , 2-60, 8. , 8.50, 4 —■
8C0 wielkich Pap ua stoły i łóżka, dających sig użyć n* 

obie»treny (wyrób dywanowy) po 1 90,2.50 4 — i 5 ) 
300 garniturów „Louyre* r a  łóżka, składających z dwóch 

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych

3 sztuk razem 6 złr.
200 garniturów „Bourett*, tkanych, składających się z 2 kap 

na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuk razem 6.60, 
8.—, 9.— i wyżej.

. 3 000 sztuk portyer w różnych barwach po 95, 1.20, 1.60, 
2.— i wyżej.   *** ‘

90u par firanek koronkowych zawsze składających się z 
części 1, 1.25, 1 50, 2 — i wyżej- 11 fi

10.000 f*bl tek fantazyjnych (dywanowy wyrób) po 28 
sztuka.

300 kordeł * w ełnianego atłasu we wsz- słkich barwach 
6.53 i 6.50. ' ó

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jkgera) 2 metry d łu ­
gich 3 50, 4 50, 5.76, 8.75.

1.000 koców flanelowych w Dajlspszym getuk i 2 metry 
wi dkie po 2 80, S 50.

liOO dywaników pod i nad łóżka po 1.60 i 2.— strzyżone 
po 2.50, 3.— i wyżej.

100 dywanów r a  ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł 4.—, 6.—, 6.—, 6.50 i wyżej.

fO dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz 2 me­
try dłngich, strzyżonych 20 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2.50, 3 metry wielkich 
po 6 złr

Sto dywanów pól-salonowych 6.‘ O, 7,— i wyżej.
1000 resztek chodników 8 - 10 metrów złr. 2.50 i wyżsj.
400 prawdziwych, długich chiń”kich skór kocich naltral- 

’ nych 5.50. Skcrki Angora 2.— i 2,50.
L’e. ki do podróży 3.50, 5.—, 6.—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7 50 i wyżej.
Dywany salonowe w® wszyslkieh rozmiarach po 5 '|,  metra 

długości; Pi r ty ery i firanki koronkowe, aż do naj- 
lepsiych fo. t.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.
V "grfr -Y ? * Sf ,SVJ ‘ *z  n a jg łęp azy m  sz a c u n k ie m  -

Zarząd Magazynu au Louvro wę Lwowie, plac Kapilulny 3
992

Clayton & Shuttleworth
L w ów , nlicH G ród eck a  1. 22,

polecają na zbliżają ly się sez >n wiosennyoh zusewów swe

„Uniyersal Drill", „Columbia Drill"
najnowsze i jedynie praktyczne siewniki rzęd>we dla okolio 
górzystych i równin; siewniki. szer-korzatne C olum bia , 

S m yth a  i  A berdeen, pług! uaiw rs .lne, brony, walce itd. '
Reperaoye uskuteczniają dokładnie, ry hło i tanio.

Illu8trow ane cenniki g ra tis  i  franco .

Wina
Szampańskie, francuskie w ca­

łych. pół i ćwierć flaszkach.
S t a t e  w  luń, fffgibisfcie, bisz 
pańskie, francazk*e i inne, tu 
dzież pra-hdziwy K o n ia k . L i- 

k w o r y , S ta r k ę , / y -  
tn iftw k ę  

poleca

Karol Bayer
?* LWOWIE, Bray ulicy Kra- 

kowskiij 1-11

8KŁr\D FABRYCZNY
p. k. nprzyw. fabryki

ś T i . r i j a . t o T t y e j  s ł a s . " w x

w B E R N D O R F

I H a c z y n l f i L
s t o ł o w e  i d e s e r e w *

■«e ąrebra chińskiego 1 atpeld

I S Ą j O i i a S n ^ I A .
b ^ c h e a s e  a  c z y s te g o  n l k l s  
s pomęczeniem długoktaicj trwałości

poiaon

l  i  CSirlsiiasa l i s t ę p i

W. BILIŃSKI
u s  Im oaia dlir.a fJataań*ka 1, $,

Otwarci© subskrybcyl na udziały.
Towarzysteo produkcyjne i handlowe w Łańcucie potrzebują) znacznegj po­

mnożenia kapitału obro owego otwiera subskrybcyę na udziały.
S z c z e g ó ło w e  u w a g i .  F.rms Towarzystw* jest sądownie zarejestrowaną 

o poręce ograulczonąj jeuuoarotnej.
Towarzystwo prowadzi obecnie następujące działy. 1. P ro ­

dukcje wszelkiego rodzaju wyroby ikacne bądź to wykonane w krajowym wzoro­
wym warstacie tkackim lub też przez tkaczy należących do Towarzys.wa 2. Pro­
dukuje wyroby wełniane ja s  sukna i koce. Destaroza krajowej szkole sukienniczej 
w Rakszawie przędzę wełnianą u wzamian otrzymuje gotowe wyroby. Do produkcyi 
sukna Towarzystwo nałożyło w Rakszario parową p.zędzaluię _połjczoaą z folnera- 
mi i apre urą. 3. Utrzymuje hurtowny skład towarów korzennych i mięazanych dla 
kołek rolniczych, sklepiku w chrześcijańskich i dla ciłoaku m Towarzystw*.

To «ar..ysiWO wytrzymuj* wszelką konkurencję, gdyż sprowadza tazary 
z pierwszej ręki. “ —

Ud/iał najniższy w iojfarzysteie wynosi 2U złr. jednakowoż człon)k moża 
/Otia ać dowolną ilość udziałów.

Towarzystwo założone zostało w roku u 832 a za pierwszy rok istnienia wy­
płaciło członkom sweim A5°|, dywidendy od wpłaconych udziałów.

Każdy kto ma chęć przystąpienia do Towarzystwa na żądani* otrzymać może 
statut i zamknięcie rachunków rocznych.

Osobiście zgłaszającemu się djzwolonem jest przegląd handlu, magazynów, 
przędzalni oraz ksiąg 'Towarzystwa.

Subskrybować można udziały osob iśc ie  lub też listownie. 1087 1-3
Wszelkie zgłoszenia i wpłaty adresować należy do Dyrekcyi Towarzystwa.

i handlowe w Łańcucie.Towarzystwo produkcyjneD Y K K K C Y A .

Dla P. T. Architektów i budowniczych

R. Ditmar
w© Lw ow ie

poleoa
z własnej fabryki ~ w  Znaflll

Wyroby hygieiiiczne
jako t o :

cale klozety, wszelkie muszle i przybo- 
ry  do tychże, części do ozdoby i użytku 
przy wodoc ągach, z fajansu i majoliki 

artystycznego wykonania."
Rysunki i cenniki na żądanie franco.

642 8-6 ! |

1

Ceny bez 
konkurencyi!

Uznana 
solidność!

w najnowszych

[Peppita mątęrjach
w wełnie, jedwabiu, zefiru 
i t. d. w najpiękniejszych 

kolorach w wszystkich cerach

Z niezliczonych
wymieniamy tu tylko:

Na wiosenny
i

sezon
wyszły już

[wszelkie nowości w rozlicznych wzorach
L i -  51 f i j p i P  i  a l i i • t - i  i -  9 ^-

i upraszam P. T. Pasie, by wspaniałe sortymenty i naj­
większy wybór przychylną uwagę zwrócić chciały.

^  ' • . r
Z Wysokiem poważaniem

D. Lessner.

C a r re a n x  n e lg e  . . . . .
A a g le lb k i  r a y e  . . . . . .
S z k o c k ie  . . . . . . .
G lace , czysta wełna . . . . . .
C z y s ta  w e łn ia n a  m a te ry a ,  polecenia godne 
L a ln e  ra y e , czysta wełna .
C a r re a n x  n o u v e a a te , czysta wełna . . . .
C re p o n  r a j e  . . . . . .
H a n te  s o n v e a n te  . . . . . .
R a t d r  o d o b ry  k r m g a r n  . . . . .
Crep© e o lo re  . . . . . . .
S p e c la l i te  en so le  e x c lm ir e  . . . . .
R e l ie f  (najnowsze) . . . . . .
D ia g o n a l-K a m g a rn , czysta wełna, 120 cmt. szur.
A n g ie ls k i  p ik o w y  k a m g a rn ,  wspaniała materya, czysta wełna, 120 ofcm. szer. 
C o r re a t tx  f la m m ó , szczególnie piękne, ozysta wełna,
"*‘O c ia ilte  e n  so lo  120 omt. szer. . . . .

H a n te  n o n v e » u te  d e s s i^ e , czysta wełna, 120 otm. szer.
R a y e  p o in ta ,  czysta wełna, 120 otm. szer.

K a m iu g a r n  c a r re ,  czysta wełna, 120 otm. szer., za meter
K  a m m g a rn  e x e łu s iv e  (w najładniej-zych koloraoh) 120 etm. szer.

R o n to n  r e l ie f ,  (Mohair) czysta wełna, 120 etm. szer.
N o u v e a n te  p o in tn  e n  sa le , piękna materya, ozysta wełna, 120 otm. szer.

H a n te  n o u v r a n te  su p e rf ln , z jedwabiem czysta wełna, 120 otm. szer.
T r» v e rs ,  H su to  N o n v e a n te , z jedwabiem ozysta wełna, 120 otm. szer.

S ty r y js k ie  g u n ie , czysta wełna,120 etm. szer.
I n s p tn c k i e  L o d e n  czysta wełna 120 otm.

P i ę k n a  C rep e  Z e p h y re  do prania •
Z e p h y r  (płócienne do prania)

A tla s  s a ty n o w y  do pranie 
F r a n c u z k i  A tia s  s a t l n  d o  p r a n ia

podwójnie szerokie, za meter zł.

L e w a n t in n  do prania za metr 22, 26, 28, 30 32 ct. 
H n s s l in  in d y j s k i  (francuski) do prania metr. BO, 55 i 60 ot.

* w t *»- *  «r '•

—•32
—•38

n " l —"32
l  „ - * 6 571 71 n

n — 88 
” n —-88

" n » - ’80n n n
» l ' 05

” > a 1,15
; .  - !'20

; i  i i* !
:  ,  i «
za meter zł. 1 45 i 1‘85 

1-70
zł. 1 70 
„ 1-90
» 1>75 
u ISO 
n 175
ii 2  -  

« 210  
.  2*60 
» - - 3
n 420
» i-io
» 130

za metr. 36, 46, 48, 52. 55, 65, 70, 72, 78 ct.
. U » ---40

» - 4 0  
za metr zł. —"85 Min

77
77

■ww w ‘ " -Tj ̂  - ■'----
Cenniki na prowincyę wysyła się gratis i franko.

”  1 — »*i .*mi *wi ii i m n u i M
% W . M m t e & k s p , .  ^  W B 9 4 a lr ,


